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f - a y  i  M  r m s i i i i f e  nt i n  m -
t a s z .  Szymański M u r u je  w dalszym ciągu.

SGitoarnie sfanawisko 
stronnie a. Cenfro!fiV>u.
WARSZAW A 21 3' (tel. w ł .)  Se- 

kretarjat m arszałka Senatu kom uni­
kuje: Marszałek Senatu prof. Szy­
mański kontynuując rozpoczęte w czo­
raj rozmowy-'w związku z p.owiea'ze- 
niem mu misji tw orzenia  rządu, przy­
ją ł  dziś o godz. 10‘30 prze a p-olu- 
etiKm cz łonków  pirezydjum P. S. L. 
W yzw olenie, w' osobach prezesa klu­
bu wicemarszałka Rogia oraz prezesa 
klubu senackiego sen. Januszewskie­
go.

Przedstaw iciele „W yzw olenia" ,  
złożyli, ] . Szymańskiemu Deklarację, 
któ.ra wyraża, tak sam o jak  ośw iad­
czeń w Ź. P. P. S., w spólne s tanow i­
sko wszystkich s tronnictw  lewicy i 
centrum.

Dalsza rozm ow a pozw oliła  na u- 
wypuklenie niektórych punktów de­
klaracji.

hniejszotcl nared wobic 
przesilenia.

O godź 12 marszałek Sz\ manski 
oubył koirfeirencję z .prezyąjum Idu 
bu ukraińskiego w71 osobach prezesa 
klubu se|mow7ego Lewickiego oraz 
posłow  Celewiciza, Chruckiego i Bła­
szkiewicza.

Prezes Lewicki podkreślił  na w s tę ­
pie z uznaniem,, że marsz. Szymański 
przełamał dotychczasowy zwyczaj o- 
mijania parlam entarnej reprezentacji  
ukraińskiej

Zasacikiicze s tan o w isk o  klubu ukra­
ińskiego polega' na tern, że u o so b ią  
cno Dążenie narodu ukraińskiego do 
samodzielności. Klub Ukraiński pro- 
■"'aćfei wszakże sw o ją  w a lkę  śrou- 
kaini lekalnemi.

Klub Ukraiński zapatru je  się bar­
owo sceptycznie na możność istotnej 
' rychłej zmiany na lepsze w  s tosun­
kach i olsko-uki aińskich.

Na<yto przedstawiciele klubu uk ra­

ińskiego wskazali na szereg bezpo­
średnich bolączek i potrzeb sp o łe ­
czeństwa ukraińskiego w  Polsce.

O godz. 1-ej marszałek Szymański 
konferow ał z 'posłem Jeremiczem, ja ­
ko przedstawicielem klubu b ia ło rus­
kiego.

Pos. Jeremich również podkreślił ,  
że samo zaproszenie klubu b ia ło ru ­
skiego, pom ijanego zazwyczaj do 
tychczas, jest wielkim krokiem na­
przód. Stosunek bialorusinów" gu rzą- 
cu bęuzie zależat oa stosunku rzą ­
du co  postulatów7* narodu B ia ło ru­
skiego W7* Polsce.

M arszałek Senaioi profesor
Juljan S^yniańskF,

k tó ry  p rzy ją ł m w ję tw orzenia gabinetu

SfanswiSKO Klubu Harod
WARSZAWA, 21. III. (tel. w).). 

O goaz. 16-tej p marsz. Szymański 
zaprosił  na naradę Prezy&jutn Klubu 
N arodow ego  Wr osobach posłów Py-

barskiego, Czetw ertyńskiego, Wter- 
czaka, W iniarskiego, Zalewskiego, 
sena to rów  G łąbińskiego i Wasjutyń- 
skiego. Z aproszone w  taj< 'szerokim 
składzie Prezyąjum Klubu N arodo­
w e g o  de legow ało  na konferencję z 
marsz. Szymańskim posłów7 Rybar- 
skiego i W iniarskiego oraz sen. Głą- 
binskiego. W  kołach parlamentarnych 
panuje przekonanie, że Klub N a ro ­
do w y  zajmie s tanow isko  opozycyjne 
wrobec przyszłego rząaup^podobnie 
jak wobec wszystkich poprzednich 
gabinetów7 od* maja 1920 r.

Przesilenie potrwa 
jeszcze ty Jzie. !

W  rozm ow ie  z przeustaw k ic iam i 
prasy marszałek Szymański ośw iad­
czył, że konferenc ic z p rz e d s ta w  i -
cielami poszczególnych klubów sej­
mowych nie będą ukończone wcześ 
niej aniżeli w poniedziałek, Po u- 
kończeniu rozmów z przedstaw icie­
lami klubów marsz. Szymański za­
mierza od ponieaziałku prowau/.ić 
rozm ow y z upatrzonymi karni vdafamfi 
na ministrów, przyczem wry raził n a ­
d z ie ję ,-że  rozm ow y te trw ać będą 
2— 3 cjini. Wobec tego należy się sp.o- 
tiziewać, że marsz, ^zymanski nie bę­
dzie mógł przystąpić wrdzesniej niż 
w e w to rek  lub śroaę  ao  rozmow o 
objęcie tek. Nie należy więc ocze­
kiwać ukonsty tuow ania  się now;ego 
ządu wcześniej niż p od  koniec mar­

ca. W t \m  terminie również może się 
okazać, że misja marsz Szymańskie­
go  nie zostanie uwieńczona p o w o ­
dzeniem, .czyli, że do końca sesji bu­
dżetow ej rż ąc  nie będzie uformo- 
w my.

Jak w i aa om o na w to rek  przyszłe­
go  tygodnia zw o łane  ma być posie­
dzenie Seimu. Jednakow oż klub B. B. 
W, R. zamierza w stanowczy sposób 
c iwstaw ić się tym próbom  przez nro- 
w7adzenie obstrukcji i to  bardzo 
gw ałtów  nej.

—o —
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Sami fachowcy!
P ro t  Bartcl w swej ostatniej m o­

wie, wygłoszonej w  Senacie, która 
w  konsekwencji okazała się jeg o  ła­
będzim śpiewem, dużo miejsca p o ­
święcił jakości polskiej reprezentacji 
parlamentarnej.

M ówił auzo O analfabetyzmie p ©- 
słów , o tłumie poselskim, który tylko 
głosu je  w edle partyjnych nakazów 
i o starych parlamentarzystach, k tó­
rzy, jego zdaniem, mimo w ie lo le tn ie­
go posłow ania ,  także niczego się uje 
nauczyli, przeciwnie stali Się nieużyt­
kami. Te „g łębokie"  spostrzeżenia 
profesora politechniki lwow skiej 
wcale zaszczytu tej uczelni nie przy­
niosły, tak sw oją  pow ierzchow nością  
obserwacji, jak zupełnie fałszywem 
ujęciem roli i zadania reprezentacji 
parlamentarnej. Na p. Bartlu zemści­
ło  się to, co zarzuca innym, guy p ro ­
fesor geometrji w ykreślnej bierze się 
g'o wykładów z obcej mu dziedziny 
ustroju państw ow ego.

O analfabetyźmie poselskim w s p o ­
mina też ostatn ia  enuncjacja Piłsuu-

Na marginesie.

Zabawa w konstytucję.
Cola ideologia obozu sanacyjnego sp ro ­

w adza się do hasta  zm iany konsty tucji w 
c.uelui p ro jek tu  Bc-Be. \ \  spraw ie lej n a ­
robiono M e  w rzasku a!i uszy pujijhly. Zdia- 
wało się," że  kluj) B e-B c skw upliw .e sko­
rzysta z obecnej sesji sejm ow ej i bęcbie 
rwłą p arą  dążył do przeprow adzenia sw o­
ich ptomów.

Dzieje się jdtSn.u' ipaczej. M asło zm iany 
konsty tucji p re lo rjan ie  sanacy jn i posta ­
wili w m yśl z a s a d y  W szystko .albo nic. 
Z. m iejsca zaczęli sabotow ać j>raoe w Ji<*o- 
mi,sji konslytucy jnej. Do rolioty trzeba iflli 
w prost napędzać. N aw et z zw otaniem  k o ­
misji konst. n ie liyło nfr pilnie. Marsz. 
D aszyński dopiero  przypom nia ł im  o istnie 
mu tej kom isji

iPraoe na koim sjj konsty tucyjnej ze 
strony sanacji idą żól\v;m  krok iem  Bząd 
oopaero się nam yśla  read zajęciem  slano- 
w iska. O becnie znowu zaszła jiotrzeba iprzy 
pom nien ia  lic-D e o zw ołan ie  kom isji, a 
na jiiu n o  reprezentantów  wszystiki 'h siron- 
ni&tw, przew odniczący p. M akowski o - 
ówinć zyt, iż posiedzenia nie zw oła z p o ­
wodu przesilenia rząttowego.

Pom ijam y bezpodstaw ne i bezppawne 
stanow isko j). M akowskiego, k tó ry  na  żą­
danie jeckriej trzeuiej pzęśfi kom isji nrusi 
zwołać posiedżenje. Me zw róejć -należy u - 
wagę na -.posoli i metody B e-Be, który 
rolu wszystko. bv norm alne prapłe n a  te­
ren ie  sejm u u trudnić, o  m e jwzeszkn-
i.za wtjaie obozowi sflnucyjpem r w ieszać 
jieow n i Sej.m, i p o s tó w ."

Obóz sanac.yjpy usiłow ał ze .sprawy 
zm iany konsty tucji u rządzić teren  d em a­
gogii przeciw  Sejm owi. Dziś naw et i tę 
osłabną  ju ż  jiozyoję san >cja p rzeg ra ła  z 
k retesem . M es/cze-rość m ści *ąę. S po łe­
czeństw o po m inisteria lnych  m ow ach na 
tem at 'konstytucji i taidycie Bc~Be w Sej­
m ie mn dość tej komedji. o której w szy­
scy m ają w yrobione zdanie.

sklcgo, a tym określeniom tow arzy 
szy chór dem agogji sanacyjnej na ł a ­
mach jej prasy.

Oczywiście fachowcy są potrzebni 
i skoro ich jakieś ciało wśród siebie 
nie posiada, zaprasza ich  co  w s p ó ł ­
pracy z zewnątrz, W ysuwanie jednak 
hasła fachowości przez czynniki po- 
m ajow ego  .systemu rząuzenia ma spe­
cyficzny posmak. Wszak w  tej epoce 
p rok lam ow ano  jako  zasunę usunięcie 
specjalistów z aam injstrac ,i  publicz­
nej, gdyż ci przez swe skrupuły i 
zastrzeżenia są przeszkoaą i zaporą  
w  raciosnej twórczości Nie m ów im y 
już o stanowiskach ministerjulnych, 
na które pew ne grono ludzi uw aża  
się za powołanych ula wszystkich re­
sortów7 razem i każdego z osobna, 
ale i inne s tanow iska  w aominjstra- 
cji obsaaza się w enie zupełnie in­
nych przesłanek, aniżeli p rzy g o to w a­
nie fachowe. Wystarczy -okiem rzucić 
na wiele urzędów, niższych i wyż­
szych, przyjrzeć się kto tam decy­
duje i jak ie  są te  decyzje.

Od olugiego czasu m ów i się o k o ­
nieczności zmiany konstytucji, mini­
strow ie  w ygłosili  już w  tej m-aterji 
wriele odczytów, ale dop ie ro  teraz 
rząu  wicziaj się zmuszony pow ołać 
fachowców7, aby w  tej ważnej ma- 
tc.rji w ypow iedzie li  sw e zuanie.

Okazuje się, ze w  łonie rządu nie­
ma fachowcÓAV d la  zagaunienia , któ­
re  tenże rzącl uwraża za na jw ażn ie j­
sze. ,

Zycie publicznej aby p łynęło  no r­
malnie wTym aga s : tcze,mści. W tedy  i 
porozumienie jest możliwe. Przy na­
stawieniu myśli na fa łszyw y  lor, gay  
co innego się mówi, a co in. myśli, 
o współpracy nie może być mowry, 
choćby się najwięcej na ten tem at d e ­
klam ow ało  A ta  m etoda kształci je- 
diynie W kłamstwie.

— o —

WARSZAWA, 21. Ul. (A W .\  W 
związku z. rozm ow am i prow7adzone- 
m przez marsz. Szymańskiego z przed 
stawicielami poszczególnych Klubów’ 
sejmow7ycb krążą różne w ers je  ty ­
czące cie ew entualnego składu przy­
szłego  gabinetu. M. in. wyysutiięte 
zos ta ły  nazw7iskn pp. sen. Motza, p o ­
sła Piłsudskiego, b. posła  Okulieza, 
St. Thugutta  i innych. Jak się d o ­
wiadujem y wszelkie te przypuszcze­
nia co uo  personalnego sk łaau1 przy­
szłego gabinetu uje są oparte na żad­
nych podstawach

Mimochodem.

„ M  Nowy" IDE ftłapdt 
o P, P. 3.

Jego  zdaniem fa talnie postąpili 
nasi p o s ło w ie  obalając min. Prysto- 
ra, nie zapew niw szy  się, co będzie 
potem. W obec tego, co się obecnie 
d'zieje —  zdaniem Wieku — PPS. 
ma głupią  minę.

Pom ijając inteligencję, określenia, 
w idocznie dos tosow aną  dc> własny cli 
czytelników, okazuje się w rzeczach 
politycznych p ism o to  nie pow inno  
zabierać głosu. Raozimy pozostać 
przy senzacjach

Z uaw ało  się nam bowiem , że w7 
tym momencie najgłupszą minę mu­
szą mieć wszyscy w ielcy i mali w ro ­
gow ie  sejmu, skoro  rozwikłanie 
przesilenia rządow ego  poraź p ie rw ­
szy po maju ma w łaśn ie  sw ą sie­
dzibę w  gmachu sejmowym, a nie 
np. w „O azie"  lub hotelu E uropej­
skim.

Jesteśmy tern, co prawda, zdz iw ie­
ni, ale nie zaskoczeni. W iemy bo­
wiem, żc lucizie tchórzliwi najg ło­
śniej i najmocniej krzyczą.

Konfiskata.
Wczoraj znów7 byliśmy skonfisko­

wani Cenzura skreśli ła  kilka słów7 
z przemów iema pos. tow7. Stańczyku, 
w ygłoszonego  na zgromadzeniu w e 
Lw7owie

N adto  skreślono cytat z „K urjera  
Por.",, który, jak się dowiadujem y, 
i w  tern piśmie był skonfiskowany.

Zgon senatora-sanatera.
WARSZAWA 21. 3. (AW ). W e­

dług doniesień z Równego zmarł tam 
nagle senator klubu BBWR SKokow­
ski.

WARSZAWA, 21. III. (teł. w ł.) .  
Niektóre pisma sanacyjne pow iarza- 
ją  ustawicznie Wersję, jakoby  ps Szy­
mański zamierza utworzyć gabinet 
j arlamentarny z udziałem przedsta- 
widitj.i oj ozycji demokratycznej.

O ile nam w iauo ino  rp. Szymański 
nii zwracał się z żauną propozycją 
tego rodzaju ani go przedstawicieli 
PPS , ani oo  pyze-Gstawicieli „W y­
zw olen ia" ,  tak sam o zresztą nie p o ­
ruszał spraw personalnych.

Stanów isko opozycji demokratycz­
nej w obec obecnego systemu jes t  
chyba na tyle jasne, ze tego rodzaju  
I lotki mozuaby śm iało  pozostaw ić  
na uboczu.

Plotki przesi'eniowe.
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D kj fl I rt Ul A wystawa, jakiej świat nie widziałl 
K  K  I J  f m  I J  WW I I T  Tysiące statystów! Najwspanialszy

tryumf kinDmatogratji dźwiękowej!
Główne role kreują: słodki MERNA KFNVEIY, powabna EVELYN BRENT nowa chluba
Ameryki drugi AL JOLSON GLENN TRYON. — Najpiękniejsze g:rlsy, największych mcsi-
challów New Yorku! — Nocne, rozszaiałe życie kabaretów nowojorskich w całym bezm iaru

wesela i zabawy.

Zagranica o przesileniu rządowem
w Polsce.

Co i owo.
Na b rak  ludzi naiw nych sk a rży ć  się 

nie m ożna. Oj ' m oich kochanych  p rzy ja - 
Piól, pzłow iek1 gołębiego „serca a le  niestety 
naiw ny, m ów i wczoraj;: *

— WrefGłje, gdyby ludzie m ieli więcej 
ser.ąa, toby n,a świec,je by ło  lepiej P ro ­
szę W as, gdybym  ja by t n a  m iejscu P ry -  
stora, to b jin  się cofnął w zacisze ctomowe, 
zab rałbym  się do  jjalkiejś uczciw ej p ra - 
Py a m e d rażn iłbym  inilj.onów ludzi. A 
ciioćby n ie  m iljonów , no, 'o  .setek tysię- 
fcy. J p o  ;co m u tego k łopotu  ?i

— Guy by łem  m ały  — .ciągnie mój 
przy lapiel —  matkia m n ie  zaw sze uczyła , 
żebym  s ię  n ie  pełnił tam , gózje m nie "me 
idhicą. N aturaln ie , żc m atce  chooziło  o  to, 
abym  guza n ie  oberw ał od chłopców , 
'którzy ze m n ą  baw ić się n ie  chcieli. Ale 
n auka m atczyna pozostała mi n a  ca łe  
życie. Zawsze się usuw am , gdy czuję , że 
gdOeś n ie  jes tem  pożądany. 1 dlatego m o­
że m e rozum iem  ludzj, Którzy n ie  jx>- 
stępu ją , tak jak  ja.

•— N ie rozum iem , o po W am chodzi — 
przeryw am ,

'— N ie rozum iecie? Z araz W am  to wy­
tłum aczę: G dybym  m ia l p rzeciw  .„sobie 
tyle głosów  w Sejm ie, po pan  P rys to r, to 
bym  odszedł, czując, że n ie  jestem  pożą­
dany. A p an  P ry s to r, j,aitóby nigdy nic, 
trw a n a  ,swem stanow isku, n i c .  sob ie  z 
tego n ie  rob i, ale z  tego robi się w ielkie 
zam ieszanie, dym isja  rządu , w ym yślanie 
posłom  od! najn ikczem niejszych, powyediz- 
eie, czy  to d ob rze?  Czy to  w jio rządkn?

Pew nie, że m e w porządkufciale u  nas 
am .0 rzeczy  jest w  n iejiorządku.

*
.Mój przyjaciel rozgadał .się i na tein 

m e p o jrz e s ta ł. Zaczął narzekać  na  paradę  
W cmiii św. Józefa

—  W iecie, gdybym  by ł P iłsudsk im , nie 
pozw oliłbym , ażeby n a  m oje - im ieniny u -  
rządzano m i t.akie galów ki?

— A to dlaczego?
—  Dlatego m oi kochani, że to w szystko 

jiest n ieszczere, w ym uszone, że to n ie  to 
.sumo, co iiylo w iedy, gdy P iłsudsk i był 
w c ien iu , („o w arta ' m an ifestacja  choćby 
najg łośniejsza, jeżeli n je  jest .szjezerat y

G ałe .szczęście, że m ój przyjaciel nie 
m oże m ieć żadnego w jiływ u n a  jak iekol­
wiek zm iany w tej czy innej spraw ie.

*

'i yęW iss; Po lou ja" j). Baty.eikra żaliła  się 
medlawTio n a  pelników  jiolskjcji, k tó rzy  
potilazais rew izji na g ran jcy  żądali od  n iej 
zap łacen ia  e ta  za jedw abie, jakie  z P a ­
ryża  wiozła, d o  k ra ju . „-Miss P olon ja  była 
tein  zgorszona, bo jakżeż pe-lnicy n ie  m o­
g ły  wdedz;e.ć, że szczęśliw ej k ró low ej jiięk- 
noścj nal.sżą -się specja lne  w zględy? Szkcw 

że ji. B atycka n ie  w iedziała, jak  .so­
bie n a  g ran icy  jior.acteiła pew na dam a, 
Jhdąjcia z P aryża  do B zynni, m oże podobne 
■sposób b y łb y  i ją  w ybaw ił z 'kłopotu?

A było to lak :
G am a, Jclura z B aryża  jecha ła  do Kzy- 

.zbo,szyLi" eto Lyonu, gdzie są  sław ­
ne lahryki jedw abiu  i zaku jiiła  ta .n  ,spo- 
r n gfidi (delikafnycili tkan in . Slicznośc.i te 
siaranm e przechow ała  następn ie  w  d u - 
i eJ walizje a  n a  w;erzjchu położyła fo- 
mgraljy Mussolinjego, z osobistą 'jego de- 

P k ir ją  jej pośw ięconą. ’ •,
( ,d j  u*, g ran icy  w łoskiej fleim k otw o- 

waljzę i zobaczył fotOgralję dyk ta- 
ora, ztożvł jirzed' dam ą  uk łon  faszystów - 
ki i jjrzeim ścjt jedw abie bez opłatę c ło -
w  x.

— o —

W  jednym z ostatnich numerów 
„Arbeiter Z eitung", organ austrjac- 
kiej socjalne] demokiracji, pomieszcza 
artykuł sw ego koresponuenta z W a r ­
szawy na tem at obecnego przesilenia 
rzącow ego . Autor, omawiając p a r la ­
mentarną sytuację w Polsce, stwier- 
ctea, że po upadku dr. Bartla w  roku 
ubiegłym co  steru przyszedł „skraj­
nie .antydemokratyczny rząo grupiy 
pu łkow ników , który jednak ze wzglę 
uu na zagranicę i na kryzys g o sp o ­
darczy nie mógł wobec Sejmu s to so ­
wać m e t O G  bezwzględnej s i ły“ .

O m ów iw szy  ożiałalność min. Pry- 
stora, którego nazyw a „ultramilitary- 
stycznym pułkow nikiem ", korespon­
dent „Arb. Z tg "  pisze:

„Z tak reakcyjnym politykiem so­
cjalnym, który do klasow ego mchu 
robotn iczego  odnosił  się z w rogą 
zaciętością renegata ,  uje mogli oczy­
wiście porozumieć się polscy socja­
liści".

W  dalszym ciągu artykułu au to r  
wyraża zapatryw an ie ,  że w niosek  s o ­
cjalistów' o votum nieufności cii a p . 
Pry stora ze względu na różnorodny 
skład opozycji nie mjał zbyt w ^lk jch  
szans przejścia, ale

„Bartel sam przyszedł socjalis tom  
z pomocą, a mianowicie przez to, że 
W trakcie podejm ow ania  próby d o j ­
ścia cfo pełnego porozumienia z p ar­
lamentem przeląkł się własnej o d w a ­
gi, albo odj owied/.ialności za tę pró­
bę w obec P iłsudskiego".

O znanym występie p. Bartla w  
Senacie „Arb. Ż tg "  p isze :

„Bartel zo s ta ł  w ezw any do marsz. 
P iłsudskiego i w-jdocznie po tern, 
co tam usłyszał, uznał za s tosow ne 
jak najrychlej j jak najdobitniej d o ­
wieść, że jest zawjsze dobrym Pilsua- 
czykient i że w  stosunku eto parla­
mentu je s t  talbsamo „pew .iv", jak 
który bąaż inny pułkownik czy gene­
rał Bez najmniejszej rzeczow ej przy­
czyny w ygłosi! nagle w  senacie o- 
st.rą, anty parlam entarną mowę. Krót­
ko mówiąc,, dotychczasowy polityk 
komj rem isow y , który w  łonie bloku 
rząd o w eg o  .stworzy! w łasną, póład- 
inokratyczuą organizację, s to jąca  w 
przecie ienstwje g o  skrzydła pułko-

w nikow skiego , zam arkow ał się oci- 
razu jako „człowiek mocny":

Artykuł kończy się następującą u- 
uw agą :

„Pąrlament, który zgodziłby się 
może na , ewne rozszerzenie egzeku­
tyw y rządu, szanującego p raw a  luuu, 
zostaje zmuszony ao  za jęcia  s tan o ­
w iska obronnego w obec prób narzu­
cenia mu dyrektyw siły".

M  policja if ito m jb ?
W czorajszeiraporty  policyjne, prze­

znaczone o o prasy zawlieralę n az w i­
sko b. posła Dolanow icza, który' był 
zawsze cbau-ekiem. Obecnie jakieś j e ­
go św ińs tw o  policja chce przerzucić 
w  naszą stronę, donosząc, jakoby 
D olanowicz należał do PPS. Żadną 
miarą nie możemy się na to zgodzić, 
zostaw iam y go  w całości sanacji, 
jak W ia d o m o  tak  bliskiej chadecji 
Iw ow skiej.

Domagamy się od organów' p o ­
licyjnych ścisłości informacji, ana l­
fabetów’ z tego uzialu wyrzucić. In­
teligentny reporter  „Dzień. L w o w ­
sk iego"  pow tórzył tę policy jną in­
formację. Wari Pac pałacu. .

NARAD NA G IU N IG Ę  f t l  MUjęSkA 
B I KARL S /  J 21. iruęifC*i. .Bat.) W oko­

licy Gigjna patrol .draży gran icznej do ­
strzegł łódź, k tó ra  odbiła od sow ieudego 
■brzegu D niestru  i sM arow ała się ku b rze­
gów. rum uńsk iem u  Osoby będące w łodzi, 
zaatakow ały .strażników gruiiatun% - jirzy - 
czein  jeden  z żołnierzy  został zabity , zj,ś 
inni odnieśli rany ,\a |K istn ikom  udało  się 
oc.płynąć z pow rotem  na brzeg sowieidki.

Z D E R Z E N I E  S I Ę  S W . O L O T O ^  
B O tY Z . 21. m ar-a . ( \. W .) N ad  lotnis­

kiem w S tiassburgu  zdeizył- się 2 sam o­
loty na wy-,okoś i 1.D00 m tr. Oba ap a ra ty  
.spadły na zjem ię i uległy fiąłkow item ii 
K lrzaskaniu. Bitot jednego z sam olotów  ]>o- 
m ósł ..śmierć na nijejscu, drugi zaś ciKiein 
w yszedł z kalaslroly n iem al licz «zw anku.

Z Y M  Y L E N I I  S I Ę  P O M N I K A  K O ś ł  1 ( 0  
S Z K I .

BOZlN \N . 21. maiica. (A. \ \  ) Wezoraji 
poj/oludniii rim ąt na  b ruk  pom nik  WakMl- 
sza K o śc iu sM , w ysław iony n a  krótko 
p rzed  otwiincjem 1’owsz. \ \  , stawy isaujo- 
«ej p rzea  paw ilonem  reprezeniaio,jnym . 
J ym czasow a sta tua w ykoitana z gipsu roz­
biła  .się doszczętnie Na cokole 'p o z o s ta ły  
tylko gijisow e nogi.

/
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pierw sze] lo m t d j l  dźw iękow ej, — 
N iezrów nany w esołek B U S1ER  K E A TO N  w komedji dźwiękowej p. t.

wielka epopea żuiechu h lmoru i we ■ 
sołości, — NADPROGRAM: Dźwiękowy

i inne sensacje. Własne Metro- 
Goldwyrr-Mayer.

7-20 i 9-30. —

APOLLO! Dziś dawno oczekiwana r  rem i era

„Małżeństwo na złość'
ZAMACH na fes HliMBSATA

— Początek o 3-ciej, 5 15,

Pertraktacje w przemyśle naftowym
Groźba strejku pracowników naftowych.

19 bm. zjechali się ao  L w ow a bąr- 
dżo licznie delegaci wszystkich okrę­
gów naftowych i odbyli konferencję, 
na której obszernie omówili sposób 
p os tępow ania  i za ła tw ien ia  żąciań 
robo tn ików , wniesionych ao  izby 
pracodawców.

20 t>m. rozpoczęły się o gociz. l i ­
tej ukłaG'y z przemysłowcami. Imie­
niem robo tn ików  przem ysłu nafto ­
w ego uzasadnili żąpania tow . pos. 
Stańczyk, sekretarze i poszczególni 
adlegaici Na ] os ław ione  żądania od ­
pow iadał imieniem pracodaw ców 
przewodniczący konferencji p. c.yr. 
Chłapow ski Po dłuższem u m o ty w o ­
waniu rzekom o ciężkiego położenia 
gospodarczego w  przemyśle naf to ­
wym, oświadczył p ayr. Chłapow ski 
\v  sposób dość kategoryczny, że izba 
pracodawców żądania zw iązków  pod 
żadnym względem 'uwzglęunić nie 
może.

Naa tern oświadczeniem w y w ią ­
zała się ożyw iona, a naw et podnie­
cona dyskusja, która niestety nie d o ­
p row adz iła  do żaanych rezultatów. 
Po  kilkakrotnych przerwach n a rad  i 
wewnętrznych narao tak przem ysłow ­
ców, jak i delega tów  nie znaleziono 
żaonego sposobu zbliżenia stanowisk 
stron.

Po dłuższej przerwie w znow iono 
obrady o godz. 6- tej, które także 
nie dały żaanego wysiłku. Układy  
odroczono go oziś na godz. 10-tą.

Z przebiegu obrad można w n io ­
skować, że przemysłowcy nie są 
skłonui iść na ustępstw a, natom iast  
delegaci s to ją  na stanow isku  nieustę­
pliwym i grożą proklam ow aniem  
strejku.

Drugi dzień pertraktacji.
Wczofaj w  drugim dniu ukłauów, 

strony  nie dosz ły  d o  porozumienia. 
Przedstawiciele przemysłu naftow ego 
podw yższyli swe p ierw otne p ro p o ­
zycje z 2 na 3 proc., ponieważ p rzed­
stawiciele ro b o tn ik ó w  od swych żą­
dań nie odstąpili,  narady IprzerWano. 
Wobete tego przedstawiciele robo t­
n ików  odbyli p o d  przewodnictwem  
p-osła Stańczyka, airugą konferencję, 
na której po przemówieniu sekreta 
rzy Z w iązków  i prawie wszystkich 
delegatów7 Zdecydowano nje u s tępo ­
wać i o  ile przemysłowcy nie zde­
klarują możliwej do przyjęcia pod­

wyżki, należy uchylić sję od1 aalsz)7ch 
układiów7 i odw ołać  się oo ogółu r o ­
botników7.

Decyzję tę zakomunikow ał po 
przerwie przemysłowcom po se ł  Stań­
czyk. Przemysłowcy p-o krótkiej na­
radzie między sobą, zap roponow ali  
1 onowmą w spó lną  konferencję n,a 
ciziś o goaz. 10 rano. Konferencja 
ta p raw dopodobnie  zadecyduje o m o ­
żliwości dojścia Wo porozumienia, 
lub i roklamacji strejku.

Katastrofa w Kopalni.
K V ]'()\\ iC.B. 21. m arca, F al.' 

o gorteinie la. 15 na pohuidźie 
w Kopalni HiftMfljaJnt v Nowej W si, runal 
filar ijasypując, jpirapujących tam  górników . 
Akcja ra tunkow a trw ała  do godziny 1 w 
nocy. W ydobyło 2 zabitych górników  i 
(rzęch raim yoh. D alsza akcja ratunkow a 
w toku W ypadek litozosląj-e praw dopodo­
bnie  w zw iązku z w ezorafszem i -wstrząsa­
m i ziemi.

W czoraj
(ierhfuat

ŚX.IE2XA

(Fiat.) N ad 
noioy wezo-

KATASTROFADN V BURZA 
W  giKAXDVNAW.tr

[S /T O l.I [Ol,M . 21. m arca.
Szw ecją i H n lam lją  p rzeszła  
rajszej silna bu rza  śnieżna. \Vj;chura spo­
w odowała p rzerw ę 'w koiminikior.cjji tele­
graficznej na n iek tórych  lpijach Szwecji 
środkow ej, gdzie w ykoleił Sj ę'  rów nież po­
ciąg  p a saże rek ,,1 JJia szczęście ofiar w lu­
dziach n ie  było. Xa w odach Szwecji i 
iu n lin d ji zd c rz ito  s;ę k itk a  parow ców . O - 
1’ia r w ludziach n ;e  było.

— O—

Z  k h iu  I u śunatd.
Kronika telegrafleana.

FARA Z. W ladze francuskie \vvdhiv za­
kaz  dalszego pobytu na te ry to fju m  iwam-ji 
znanem u sow ieckiem u reżyserow i filmo­
w em u hhsm sleinow j Iwóncsy film ów  pro - 
jnigiaiiflowyicb ..K rążow nik Fsdiom kin" i 
j.UrijJi igareiiajna“.

RAHAŻ. W edług statystyki opub likow a­
ne] przez m m  .s. wewn. -Dutki (powodzi 
wc F rancji (są (następująpe: 206 osób p tm io - 
slo  śm ierć, 21)07 dom ów  zo.sbilo ichfkowicje 
zniesionych przez wylewy. Straty w yno­
szą pomtdj m iljard ' franków .

DAR t'Ż. i\onus,|ą aęariowa (Izby posłów  u - 
idrweliłin. z icfctoji obrad na tem a t przerito- 
żeń rządu w sp raw ie  uregulow ania dow ozu 
n a fty  w iększością ! głosu, że należy  wc, 
l-r.s is ji w prow adzić tSfcdslwowy m onopol 
naftowy,

jjiK O ZO Id.M A . Ibęciu \rabów , o skarżo ­
nych o m arderstw o  z prem edy Uąe,ją W 
cżiisie ro zruchów  w Ifebron ie , sKiuSmych 
zoslnło na. k ln ę  ś m ie r i .  Fozatem  rod  inv 
skazanych wyfsłaek- m ają  rocteinom ofiar
1.000 11. iz le rl.

Mierni pożar w Kumimji.
BUKAKKSZT. 21. marga. (Itat.) P ożar 

zm szczyi w ielkjc lasy w okolicy B rnszo- 
wa. P rócz  lego ogień zniszuzył około  20 
zagród  we wsi bo jana . Szkody .są znaczne. 
W e w si Slobiezj w ylmyiił pożW’, k tóry  
w ywołał pan ikę  u m ieszkań 'ów r. O gień 
zniszczy! około 30 dom ów . Kilku m iesz- 
IKańiUów, ogarniętych pan icznym  s tra ­
chem , pozostaw iło w p łonących dom ach 
dzieci, z Których tro je  spaliło  się źyw - 
Ciem Szkody w ynoszą około  10 m iljo - 
now  lei.

Kto w ygrał?
W U tSZW Y A . 21. m arca. (A W .) W 

dzisiejszym  ttosu ciągnieniu Loterji K laso­
we] pad ły  głów-njejs.ae w ygrane n a  n aslę fa i- 
jące n u m ery : 100.000 zl. — 156488, — 
'25.000 zł — 118701, 1 7000 zł. — 201309,
10.000 zł. 89297, 5.000 -zl. — 142-114,
127756, 118358, 3,000 z ł . ' 5877, 27131
120819, 89863, 2.000 zł. — 172361, 1 8 8 * 6 , 
193321, 196198, 91381, 119721, 135570,
167801, 207767, 1.000 zł. — 5512, 11219,
31136, 31255, 11019, 14689, 69063, 87013, 
87052. 96511, 99555, 105821, 121714, 131905 
137670, 111979, 16215.U 167188, 17 1770,
198719.

Defraudacja na niekorzyść Min. kol.
W  dalszym ciągu rozp raw y  o nmr­

użyć i u na niekorzyść skarbu państw a  
zeznaw7ali świadków je urzędnicy 
„O rbisu11 ar. Finkelstejn i Varhe11i.

Zeznawali oni .również na korzyść 
oskarżonych. Jako motywr odciążający 
obwinionych są zeznanja VarhaIlego, 
który zeznał, że biura zagraniczne 
były winne sumy pieniężne za bilety. 
Termin rozrachunku sum zaległych 
był 9-cio miesięczny.

Według określeń św iadków  osk. 
Dutkiewicz, b \ ł  osobistym przyjacie­
lem  śp. Rakowskiego i na te] p od­
stawie o trzymywał wrszystkie pre- 
zenta.

Zeznanie świadków^ iuą w kierun­
ku, że spółka Orbis po ś m ie r i  śp

R adoszew skiego była b. obciążoną 
długami, aopie.ro za ayrekcji M.rta- 
yow7ej i Kuśnierskiego, uługi te zna 
cznie zmalały.

Następnie przewoun. p. Benaarzew 
ski oalczytał zeznanie św iadków 1, któ­
rzy się na rozpraw ę jaw ić  nie mogli.

P rokura to r wT swem przemów ieniu 
po-dtrzymywmł tezę oskarżenia tioma 
gając się ukarania winnych.

Po przemówieniach Gir. Zająca, j a ­
ko przedstawiciela kolejarzy oraz o- 
brońcow ar  Batyckiego, Giirtlera i 
Pierackiego, Sąd1 ogłosił  wryrok u 
niew innjający wszystkich oskar­
żonych.

P rokura to r zastrzegł sobie 3 ani 
ao  namysłu.
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Sprawa monarchii w Hiszpanii.
Z Mautrytu donoszą , o panujących 

obecnie nastrojach w  H is z p a n j i : Po  
pierwszych tygodniach przerażenia, 
sp o w o d o w a n eg o  upadkiem ayktatu- 
ry, part je monarchistyczne przycho­
dzą d o  siebie. Zrazu zdaWał-o się, 
że upadek P u m o  de Rivery oznacza 
upadek systemu monarchistyczneg<). 
rzeczywiście, gdyby byt się znalazł 
człow iek odważny, któryby miał g a r ­
stkę zw olenn ików  rów nie  dzielnych, 
byłby z łatwToacią mógł obalić kró­
la i wTysłać go  z a  dyktatorem  z a g ra ­
nicę.

Ale v\k,iOtce monarchiści ipoadieśii 
g łow ę. Do w ielu  yoażin przenika w7 
drodze przez kobiety wTpływr sp o w ie ­
dnika. P o p row adzono  aWa) tysiące 
madryckich szwaczek przed pałac kró­
lewski, gażie  w pisane na liście od- 
wiealzających „ jego  królew ską m ość“ 
dowieść m iały  Wielkiej- miłości mas 
ula tronu. Ocknęła się też „szlachta** 
zobow iązana  wlraz z grandam i h i­
szpańskimi uo obrony tronu. W ruch 
się puszcza cały system hiszpańskich 
kast, a po za  wszystkiem stoi ducho­
w ieństw o , z prymasem kard'ynaJem 
z Toledia.

Dlatego ch w ilo w o  zdaje się być 
zadecyoowmne niebezpieczeństwo p o ­
now nej ayktatury , albow iem  p o w s ta ­
je  w" oczach króla blok monarchisty- 
czny, który opiera się na silnych pod- 
stawTach i który zabezpieczy mu m o­
że tron bez użycia gwmłtu. !

Już ażisiaj rząd  na rzecz korony, 
s tosu je ustaw ę karną, k tó ra  chroni 
monarchę od wszelkich ataków Za­
brania mówić o odpow iedzia lności 
monarchy, bo „odpowiedzialnymi** W  
myśl konstytucji są j e a jn i e  ministro­
wie, którzy podp isu ją  nielegalne roz­
porządzenia. W ecie tej tco r j i  każd'y 
monarcha może obrażać konstytucję 
do woli, ale in terpretacja  ta n a je  o- 
brońcom m onard iji  znakom itą broń 
do  ręki.

Lew ica jeunak o rgan izu je  się w  
duchu lepublikauskim myśląc o u tw o ­
rzeniu w ielk iego bloku z jedynym 
celem utrącenia monarchji.

—o —

W B n B "  -•rłrrA lTT^ lBH I^ H

GWARANCJE
Za wykonanie z foło- 

grafji artystycznego po­
większenia da wam je­
dynie specjalista por­
tretów

„VEM US-‘
R O M H N O W IC Z A  11 TELEFON 38 08

Tajemnica
doktora Laget.

Beziers, niew ielkie  miasteczko po- 
łuaniowrej Francji zo s ta ło  n iedaw no  
w strząśn ię te  nieprawmupodobn-ą w7 
swrej straszliw ości trageoją. T rag ed ja  
ta odeg ra ła  się w  jednej z n a jb a r ­
dziej 'poważanych f o u z i n  miasta, w7 
rodzim e znanego każd*emu m ieszkań­
cowi Beziers dok to ra  Piotra  Laigiet.

O to  jak w y g ląd a ją  okoliczności tej 
niezwrykłej afery kryminalnej.

W jedrlym z piękniejszych dom ów  
miasteczka Beziers mieszkał lekarz o 
w,yJob:i mej pinalktyice i opjnji dosko­
nałego specjalisty, d o k tó r  P io tr  La- 
get. Po  śmierci uirugjej swej żony ar. 
Laget mieszkał z .piątką staruszką i 
niezamężną siostrą  M arją-Ludwiką. 
Stosunki rodzinne były  ja k n a ,lep sze : 
matka i s io s tra  uwielbiały- P io tra  i 
patrzały przez palce na nieco lekko­
myślny tryb jego  życia.

1 o to  oa  p ew n eg o  czasu M arja  
Ludwika zaczęła chorować. Z począ­
tku była to  migrena, ale tak uporczy­
w a i d łu go trw ała ,  że chwilami od­
bierała nieszczęsnej ci'ziewrczynie przy­
tomność. Przytem Marja-Lud'wika

przekonyw ała się z przerażeniem, że 
z dnia na dzień w7ygiąoa coraz g o ­
rz e j :  tw7arz jej nabrała  jak iegoś  żół­
taw ego  koloru, pod oczyma uform o­
w ały  się w orki.  Podczas najupalniej-  
szego naw et dnia oa|czuw7ała g w a ł ­
to w n e  zimno, które w strząsało jej 
całą postacią.

Jedyną jej pociechą w7 tej zagadko­
w ej chorobie był fakt, że m atka i 
brat p ielęgnow ali ją  z zaparciem się 
siebie. Zw łaszcza b ra t  •spędzał przy 
jej łóżku całe noce r% choć przyzna­
wali się, że nie może postaw ić pewnej 
d jagnozy  co ao  tajemniczej choroby, 
po ił  ja rozm aitem i lekarstw am i i 
ziółkami.

Pewmcgo oma, gdy doktór wrócił 
z w eso łe j  zabawy z przyjaciółmi, — 
M arja Luowjka, która nie opuszczała 
ju:‘ Od pew nego czasu łóżka, p o w ie ­
działa m u:

—  Stanowczo, braciszku^- baw isz  
się zadużo i zaaiiżo w ydajesz  p ie­
niędzy. Jak tak dalej pójdzie,, nie bę­
dziesz już miał wkrótce ani grosza 
z tych 100 tysięcy franków7, które ci 
pożyczyłam.

' ło tr mógi odpowiedzieć, że już 
nie ma z tych pieniędzy ani grosza, 
.ile w o la ł  tylko wTz,ruszyć ramionami. 
Siostra, w iążąc, że sp raw iła  mu przy-

i*tax Reinhardtj

najw ybitn iejszy  eu ropejsk i teatrolog, reży - 
,ser, tw órca nowego stylu inscen izacy jne­
go, obejm uje inscenizację tea trów  m iej­

skich  w B erlinie.

W ojczyźnie zsmało Chleba.
WARSZAW A, 21. 3, (AW ). Pierw­

sza partja  osaanikow  polskich ao  
Peru na tereny spółdzielni osadniczej 
„K olonja polska** w yjechała  wdzo- 
raj. Następna p a r t ja  członków7 spół­
dzielni w7yjeozie g o  Peru 9. kwietnia 
b. r. Osadnicy uaają się n a  teren 
koncesyjny.

krość sw oją uw agą , chciała rozp ró ­
szyć jego zakłopotanie żartami. P o ­
w iedzia ła  w i ę c :

—  A może liczysz na to, że umrę 
w  tej chorobie i że oażieazjczysz po  
mnie w7szystko?

I tu nas tąp iło  coś, co było  pierw­
szym momentem wpirowmdżająeylni 
niepokój oo  adszy chorej. P io tr  La­
get ukląkł ko ło  łóżka i  zawro ła ł  pa­
tetycznie :

—  Jakże możesz mnie o coś p o d o ­
bnego posądżać?

G łos jego  dźwięczał tak sztucznie, 
że Marja Lud\vika spo jrza ła -zdum io-  
na.

A gdy została  w7 nocy sama ze 
sw ojem  cierpieniem, do adszy je j  za­
częło się Ziakiradać pouejrzenie. Z a­
częła rozstrząsać wrszystkic fak ty  po 
kolei. Przypom niała  sobie, że po  ka 
żdorazowem  wgypieiu lekarstw a, p o ­
danego jej przez b ra ta  czuje się nie­
co gorzej. Nie chciała, nie m o g ła  go 
na serjo  podejrzew ać o  tak okropną 
zbrodnię, ale pop ros tu  myślała, że 
lekkomyślny braciszek niedość sta 
rannie ją  leczy. P o s tan o w iła  w7’ cza­
sie jego  nieobecności (by go nie u- 
ra / ić )  zaw7ezwrać innego lekarza z 
miasta, d o k to ra  Roullaml.

(C. d!. n.).
>
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B o sp ts d a rcze  i p o lity c z n e  o b lic z e  P i t t L
Referat tow. Stańczyka.

W  przepełnionej sali lw ow sk iego  
OKR, przem awiał tow . pos. Stańczyk 
po  zagajeniu zgrom aa zen ia przez tow . 
Skalaka.

M ow a tow. Stańczyka, w yg łoszo ­
na z wielklą sw adą i z głębokiem  
przejęciem, nie była „m ow ą w ieco ­
w ą "  Z druzgocącą rzeczowością 
p rzeds taw ia ła
fa ta lny stiiti p o lityczn y , s;:olecztiy i 

g o spoaa feei’ naszego kraju ,
„san o w an eg o "  od  czterech bezmała 
lat przez tzw. czwartą brygauę, która 
coprowacfziła go  n a  brzeg przepaści.

D o omijania p raw a ,  jak iem u poa- 
lcga życie publiczne w  Polsce —  
m ów ił  poseł —  dołączył się straszli­
w y  kryzys ekonomiczny. Mówi się, 
■e w  Polsce panuje dyktatura , czy 

półcyktatura , ale każaa forma rzą- 
a ó w  posiada  jak iś  program, jakiś  cel, 
d o  którego dąży, ideologję, jaką  się 
kieruje..

Kiedy po  przewrocie majowrym na- 
skutek podniesienia się ogólnej kon­
iunktury św ia tow ej,  ożyw iła  się ró ­
wnież konjunktura w  Polsce, bynaj­
mniej nie na skutek jak iegoś p ro g r a ­
mu, czy akcji rządu, w tedy  m inis tro­
wie z dum ą objeżdżali kraj i c h w a­
lili sję, że w z ro s t  produkcji i doćho- 
u ó w  z koleji, z podatków', w z ro s t  
przpwwozu i wyw ozu, spadły na P o l­
skę waaz z b łogosław ieństw em  rzą­
dów* pomajow'ych Socjaliści zdaw ali  
sobie spraw ę z przyczyn tego  ro z ­

w o ju  i żąaali, by rz ąd  s ta ra ł  się w y ­
zyskać ten moment dla norm alnego  
rozwroju, dla u łożenia jak ieg o ś  p ro ­
gramu, ostrzegając przed krachem, 
k tóry przyjść musi. N
Prędko koniunktura  się skończyła  i

/M zyszia ka tastro fa  gospodarcza
Źle płatni robo tn icy  nic są wT sta­

nie kupować to w aró w  w ytwarzanych 
wr kraju. G rom adzą  się te to w ary  w  
magazynach, choć ludność pozbaw io ­
na jest za sp o k o jen ia  najelemerrtar- 
niejszych potrzeb. P rodukuje  się w o ­
bec tego  na eksport, sprzedaje się za 
bezcen zagranicę.

O to  za nasz cukier, za  który my 
płacimy 105 zł. za 100 kg., płaci się 
W Gdańsku, p o  zapłaceniu przewozu 
39 zł.

Za tonę w ęgla, gatunek  gruby, loco 
kopalnia, 40 zł., p łaci się zagranicą 
22, po  opłaceniu przewrozu w  w y s o ­
kości 7 zł. (a w ięc  tylko 15 zł.).

100 kg. nafty w  kraju kosztuje 
35 zł., na eksport 19; benzyna w  k ra ­
ju 56, na eksport 36 ita.

A le  jak skutkiem tej obłędnej p o ­
lityki w ygląda konsumeja w  kra ju  
w  stosunku do zagranicy choćby t a ­
kich to w aró w  pods taw ow ych , jak  
wręgla, cukru, zelaza, baw ełny na 
g ło w ę  mieszkańca?

W ęg ie l:  Stany Zjednoczone 5 ton, 
Anglja 3 tony, Relgja 3 i pó ł tony, 
Niemcy 4 tony, Polska 950 kg.

B aw ełna:  A nglja  17 kg., Niemcy 
15 kg., Francja 9 kg., P o lska  2 kg.

Cu/ii e r : Stany Zjcan. 45 kg. na 
g łow ę, Anglja 44 kg., D an ja  43 kg., 
Austrja 27 kg., Polska 12 kg.

Ż e la zo :  Belgja 453 kg., St. Zjeaii. 
376 ’kg., Francja 215 kg., Niemcy 
146 kg., Anglja 120, Polska 32 kg.

T o  też nic niema pilniejszego, by 
zażegnać tę nędzę, jak
/ \odihyższcnie płac robotniczy,c/i i u- 

rzęcin ifzych ,
oraz polejrszeme bytu szerokich mas 
chłopskich i zenwanie z systemem 
k osz tow nego  eksportu, który kładzie 
na batki konsumenta krajowrego cię­
żar opłacania różnicy między ceną 
krajówką towarów’ wywożonych, a 
ich ceną zagranicą. Któż bow iem  o- 
płaea tani przewóz towrarówr zag ran i­
ce, tak przemysłowych jak j rolnych, 
w  szczególności zboża i bydła, jeśli 
nie konsum ent w ew nętrzny , pozba­
w iając  siebie możności korzystania  
z wytwrorzonych w  kraju dóbr?

Nędza mas miejskich o d b ija  się na 
wsi. C hłopi nie mają komu sprzeda­
w ać  swoich produktów; i d latego nie 
mają za co nabyw ać p roduktów 'prze­
mysłowych.

Rządy p o m a jo w e  poszły Kv służbę 
Raaziwałłów i M eysztowiczów, <>j>a - 
ły się na Lewiatanie, zapom niano  o 
potrzebach j losie rnas obyw ate li .

D latego bezw arunkow o społeczeń­
s tw a  sam o musi energicznie zabrać 
się d o  likwidacji tego  stanu, t rzeba  
odbui.ow ać przem ysł, rolnictwo, 
przystąpić g o  rozbuuow y mieszkań, 
Glająe bezdomnym, lub mieszkającym 
W norach ciach nad g ło w ą ,  zatrudni 
Się tysiące rąk  i wąele gałęzi prze­
mysłu. Stop-nieje bezrobocie, ożywi 
s iv konsumeja.

M ówca w spokojny, ale d os a m y  
sposób scharakteryzow ał jeszcze całe 
zachow anie s ięd zw ar te j  brygady, n ie­
zrozumiałe s tanow isko  j-remjera Bar­
tla, ostatni występ Piłsudskiego, pio- 
czem zakończył w śród  długo  niemil­
knących oklasków', w ezw aniem  do 
go tow yści p rzeprow adzenia zmian w 
rządzeniu w myśl p rogram u PPS.

Sqd P d  p. MiRdzińskim.
WARSZAWA, 21. 3. (AW ). Sąd 

obywatelski, pow ołany  do  ro zp a trze ­
nia spraw y b. m inistra M itd /ińsk ie- 
go  zakończył sw e prace. W yoaue o- 
rzeczenie dziś jeszcze bęolzie w ręczo­
ne b. min. Micdzińskiemu.

—o —

L o d o w y  g r ó b  lo t n ik a  E itsBsona.

E ielson, 'który swego iczasu w raz z W ilk in sem  jirzcleioinł przez biegun jiółnoćHy, za­
ginął, — jak o liszernie -donosiliśmy podczas p ró b y  doburcta do zam kniętego
w iodądh okręlu  m yśliw skiego lOellem d o sta rczen ia  mu fSroWjHtttn. l ’o illługidi pcw
szukiw aniaeli znaleziono na w ybrzeżu p ó łn o c n o - sybery jsk iem  jego apara t (jna le- 
w o ^ p a lk ie n i zniszczony, a  jióżniej o k ry te  lodow ą 'jiowłolką cia ło  j,(#o i jego m cidia-

f  ; ni!k'a dorlan-dla.
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Japonii; o L t t ć
i Tai'goch wschodnich.

Transport zwłok Primo de Rivery,

z m a r ł e g o  w P a r y ż u ,  n a  d w o r z e c  'k o l e j o w y ,  s k ąd !  p r z e w i e z i o n o  j-e d o  I I i s 2|piM iji.

Mm riUtiDmiPshi apesufowany za oszustwa.
WARSZAW A, 21. 3. (AW ).. W y ­

w iadow cy  U.rzęou śledczego lw ow - 
skiego aokona li  W W arszaw ie  senza- 
cyjnego aresz tow ania  jeanego  z człon 
kócv znanej rouziny arystokratycznej. 
M ianowicje o gociz. 2 f  opol. areszto­
wany zos ta ł  38-letm książę T om asz  
Lubomirski, właściciel majątku P ła-  
w n o  pod Częstochow ą, syn Stefana 
i Natalji z Zam ojskich  N akaz aresz­
tow ania  W}Gały w ładze  sąoow e we 
Lwow ie poa  zarzutem ookonania  sze­
regu oszustw  w tern mieście, przy-

czem poszkodowani zg łosił1 straty w  
wrysokości ćwierć m iljona złotych.

Jak ustalono po  przybyciu do W a r  
szaw'y Lubomirski zamieszkał w  h o ­
telu S a toy ,  poczem nie zapłaciwszy 
rachunku przeniósł się do  Bristolu. 
Z kolei i w  Bristolu nie zapłacił 
rachunku i przeniósł się a o  hotelu 
Europejskiego. Wkońcu i s tąd  się 
wyprow adził. Jak u s ta lono  przeby­
w ał on u sw'ego starszego b ra ta  H ie ­
ronima. Po  aresztowTiniu Lubomir­
ski przew ieziony został do Lwowa,

•T«ra* dopiero  nadesz ły  do 1’olski za 
pośredn ic tw em  Poselstwu polskiego w T o ­
k io  b iu letyny  izby  H andlow o - P rzem y ­
słow ej w Osdkd, w których delegat Związ­
k u  Japońsk ich  Izb H andlow o -  IT zeiny  
sfow ych zdajie .sprawę z  pobytu  swego 
w  Pols.ee z okazją z-eszijorooZnytii T a r­
gów W schodniioli.

W relaoji o .sainej podlróży do PoLski 
podnosi sprawozdaWiCja panujący w Pol­
sce  po rządek  i czystość, k tó re  sp,rawia.jjp 
że  poefróżny jio p rzejeździć przez Kosję 
odnosi w rażenie, jakby znalazł sję w zu­
pełn i o 'innym  świecie. W przcjeździe  przez 
K osję w porów naniu  ze stosunl am i p rzed - 
w ojem ienu zauw aży ł w ielki irpateek *dh' h a  i 
obywzuj.nośui i stw ierdził, o p łak an y  stan  
maler|Ydny ludności, widoczny w jej p au ­
peryzacji i we w zm ożonem  ‘ żebractw ie.

i M iasto Lw ów  uderzy ło  go natom iast 
w spaniałością  iiLjie. i gm achów , nlim o sto­
sunkow o niezbyt w ysokiej bc-zb} m iesz­
kańców . Znr. liw yca sio p ark inm  KililWkingo 
o ra z  w idokiem  z placu wystaw owego T a r­
gów  \V-sidhodnich i ich budynkam i. Ze 
szczególnem  zadow oleniem  podnosi zalety 
pałacu  włókieiuńc.iwia. w którym  grupa ja ­
pońska (Oitrzymałtó osobną salę do swej 
dy.s]K)zyiCji, jak łóż punktm ilnem  przyby- 
iciem do bw ow n eksponatów  japońskich  
wysłanjicJi przez P a ry ż  i Antwerpię. C ie- 

■isay -.się rów njeż z zain teresow ania p rasy , 
k tó re  objaw iło się w Ifeznych w_v\Viadaćh. 
niktah udzielp  odwiecłzajifc.ym 'go polskim  
dzienn ikarzom , czego rezu lta tem  byfti b a r­
dzo sku teczna rekbm ia 'grupy jap o ń ­
skiej i w ystaw ionych przez m ą tow arów . 
Opi.iujle następn ie  prace przygotowaw cze 
nad urządzeniem  sto isk  i ich dekoracją  
przy [pomocy miejsjcnwyoh rzem ieślników , 
k tórydli sp ry tem  kupieckim , jak n trz , m ujr, 
Japończycy tryli zaisfcóczem

W ylycza w szystkie uroczystości, w któ­
rych  delegaie.1 japońscy  z okazji Targów  
W schodnich b rali nuzja ł i d łuższy  u stęp  
pośw ięca im prezom , k tó re  złożyły się na  
p ro g ram  spcic^fijnfe- iH-ząctzolielgo „a iiia  ja- 
/  lińskiego--, .sakoniec om aw ia ipropagan.- 
tciowp'i (b alkilowe w yniki uc/*etslnic,lwfi p m -  
p y  |aipońs'iviej w 'la rg ach  Ws(C.ho'nnieh na 
tle polskiic.h stosunków  gospodarczych i 
aktualnej' Kih kon iunk tu ry . W edle tej re ­
lac ji, /aowiliMi jalpoiis.ći t/J ł w ielką ałrafoęją 
nilu .zw ieclzm ącydli, ddórych w ielka ilość 
p rzeciągała Vtzjenn;e p rzez  halę  .stoisk ja- 
pońsłndh.

N ajw iększym  zbyłem  p e sz y ły  się l,am- 
jnony, .papierowe paraso le , fa janse; w yro­
b y  z kości jsfonioweji i taki, porcelana, 
lalki celuloidow e,. In d ian a  slotow a, i  im- 
d m e jn  kupująjcych szte: w k ierunku  ta ­
niego tow aru . W łększych zam ów ień cn 
(gros i n a  późniejsze dbstaw y  n ;e  było , w 
Rzem sprawozdia\yaa w idzi słabą  stronę 
m1ere.su. W yjaśnia że w ysokje prohibicy jnc 
id a  na  jóriwab. konserw y , i w y roby  z no- 
Sei sło n io w ej poutrfcąu' uniem ożliw ił} 
(rcinfkiłkjife. *,

O gólnie jednak b io rąc , jeże li 'chodzi o 
proiplagandę Jiiiponji i w yrobów  japońskich , 
s tw ie rd z i zuabzny i^ikjeeis i ' sądzi, że, po­
łoży ł on fundam ent dla przyszłe h w iel­
k ich stosunków  handlowy d i m iędzy obu 
kkajjiim.

1’ow ról ([elewacji japońsk ie j ze Lwowa 
do ojczyzny odbył .się, d rogą okrężną  na 
B ukareszt, K onstancę. M orze C zarne, Kon­
stantynopol B udapeszt, B erlin  przez W ar- 
ńzawlę i CsYberję.

—o —

Samobójstwo
WARSZAWA, Policja śle&ćza już 

o g  cnia 1 1 . b .  m. tj. o q  chwili stwjc.r 
cJzenia kraczieży cennej paczki, za­
wierającej —  jak się okazało  20 tys. 
złotych go tów ką —  ula Banku Dy­
skon tow ego  w W arszaw ie, ślebziłu 
S| prawcę tej krauzieży, 24 letniego 
M ikołaja D ubrnw skiego, prak tykan ta  
pocztow ego, pracującego tam ou ro­
ku, w w yazia lc  przesyłek zagranicz­
nych.

Oneguaj w chwili gcy  go mjano 
aresztować, D ubraw ski w yjął re w o l­
w er  i sk ierow ał lufę w s tronę w d io -  
a/.ącego c.o pokoju  wy wiać, owcy. —  
Pozosta li  policjanci usjłow ali  w y r­
wać rew olw er, tymczasem Dubrawcski

sk iero w a ł lufę  no  s we j  skroni i 
w ystrze lił.

Wezwany lekarz P o g o to w ia  skon-

defraudanta.
s ta tow ał s tan  barazo  ciężki i •prze­
w iózł Desperata ao  szpitala.

Z dochodzenia wymika, że D. przed 
aw o m a miesiącami, bęaąc na zaba­
w ie  tanecznej, poznał 18-lemią Lu_ 
genję Oronczakównę. Za drugą wTizyr- 
tą D. prosił  roaziców o rękę córki 
i zosta ł  przyjęty, zaś w ub. niedzielę 
t. j. an 16. bm. oabyły  się oficjalne 
zaręczyny, przyczem ślub był wryzna- 
czony na airugi azień św ią t  Wielkiej 
NcKy. W  dniu zaręczyn narzeczony 
w ręcz tł  Eugtn ji  bransoletkę i p ie r­
ścionek z brylantem, pozatem 4.000 
zł. go tów ką — na mieszkanie. Du- 
brawski k u ; i ł  a o  now ego  mieszkania 
ayw an, s tory  i t. p., zaś ula siebie 
motocykl, kurtkę, czapkę i lakierki. 
W  portfelu  Desperata znaleziono 690 
zł, go tów ką.
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Gdy żona dygnifarzr Kradnie.
O lbrzym ią sensację  budzi w całych 

N iem czech a także  poza ich granicam i 
skandaliczna afera pan i M om ni, o ozem 
pokró tce p isaliśm y.

SledKtwo w tajem niczej dotąd sp raw ię , 
system atycznych km dzieży  dokonyw anych 
w pałacu  Ipłrczesa rejtencji w B erlinie, o 
k tórej już donosiliśm y pokrótce, ipostą- 
p iio  jaż  tsik pfclace, że ptozwafa na zrekon­
struow anie przebiegu a ie ry , będącej dziś 
w ielkim  skam lałem  B erlina.

O to p a ła c  [ptreżyklenta re jencji w B erli­
n ie  dlra jilom m a (dygnitarza. analogicznego 
poniókąd rangą do naszego w ojew ody) stal 
s ię  oct pew nego czasu przedm io tem  tajem - 
mc(?yc.b k radzieży . M inio zam ków , straży 
i poJic.fi zginęła w spaniała  zastaw a sto­
łow a (na .'100— 400 o só b !), ginęły i inne 
W artościowe przedm ioty  — bez śfcfchi zło­
dzieja.

W ładze policyjne zw róciły  jednak  uw a­
gę im  zastanaw iający  fakt, że  złodziej 
k rad ł jedynie ' p rzedm ioty  należące do piani 
stw a, a  jbęcfąee w pałacu  iprezyd*mcjalnym 
ula rep rezen tacy jnych  (celów... To " dziw ­
na predylekcjia w łam ywacza- k tó ry  nigdy 
jakoś n ie  tkną ł p ryw atnej w łasności ora 
dom inu  wprowadzjfci .'policję na  trop . —
1'różno  „zg inęły" z kolei i sreb ra , będące 
w łasnością p ryw atną  p rezydenta . W ładze 
tyiCGzialy , co o tein sądzić i... pan i p re­
zydentow a Momn: została aresztow ana pod 
zarzu tem  kradzieży  i, wobec oczywistyk.il 
dowodów, przyznała się do winy.

N atu ra ln ie  k radz ież  własny,cfc s re b e r  b y ­
ła  jedyn ie  bezsku teczną sym ulacją . W y- 
k ry to  w szystko. Banj dr. M om m ow a, jak 

♦się okazało , po ktażdem w iększem  przyjęciu  
sam a  zradhow yw ała rządow ą zastawy sre­
b rną . Bo każdym  takim  obrachunku , b ra ­
kow ało  po k d k a  lub k ilkanaście  .sztuk, 
ćhoć  zdaniem  siki/by, w szystko oddane 
było  w porządku... N atjiraim e szukano 
wówczas w szędzie z łodzieja, b e z  skutku. 
Bani prezydentow » zaś sp rzedaw ała  po- 
kąfiiiB sk radzione przedm ioty.

P rzyczyną krasteieży m iaio  b w  ro zrzu ­
tne życie pmn dom u, k tórej piobory m ę­

żow skie i jego nrająt-ek nje w ystarczały. 
Bani M ommowa zeszła wówetzas na  drogi, 
k tó re  ją zajiew ne do •'więzienia zaprow a­
dzą. \iąz , z k tó rym  przeżyła luft 30 i któi- 
rego uczciw ość jie.st n ieposzlakow ana, n ie  
poctejii-zywłu nni na cliw dę tragicznego dtań 
■rozwikłania złodyjeiskiej tajem nicy.

W iedeńskie „svyzsze sfery"  mają 
w  tym ty-gocmiu w ielką senzac ję : Je ­
den z najwytw ornie jszych z ich g ro ­
na, „baron"  Fr. Pollack v. Parnegg 
popełnił  sam obójstw o. Był or. wrspół 
właścicielem firmy „Synow ie H erm a­
na Pollacka" , która należy g o  n a j­
większych przedsiębiorstw  tek s ty l­
nych Europy i  ma fil je sw o je  w' ro z ­
maitych państwach, a za trudn ia  o ko­
ło  6.000 robo tn ików  i 500 urzędni­
ków^. i

r Pollack, jeden z trzech braci, 
współwłaścicieli firmy, zdo ła ł  w  nie­
spełna q w i i  latach
przegrać o ko ło  3 iftilj. szy lin g ó w i

przy grze w  ruletkę i bakarat, upra­
w ianej w najrozmaitszych jaskiniach 
zagranicą i klubach wiedeńskich. — 
Poza tern żył ba tazo  w y s taw n ie :  
trzym ał stajnię wyścigow ą, posiadał 
kilka sam ochodów —  krótko mówiąc, 
był osobą tego O d ła m u  społeczeń­
stwa, które codziennie narzeka, że 
robotnicy są chciwi na pjen ,ąaze i że 
nie chcą pracować.

Ostatecznie bracia, widząc tryb je-

A pani ł lo m m ?  B ędzie ona ja ro  „an o r­
m alna ' w ysłana na  leczenie w k tó rym ś 
zakładów  n iem ieck ich ,, bo lekarze orzek li, 
że jej u m ys. coś w n ieporządku .

Gdy biedak u k rad n ie  bochenek  Chleba, 
m kt n ie  d o pa tru je  Się w tem  zboczenia u -  
m ysłow ego, ale ‘gdy 'dlamta z „ tow arzystw a11 
•kradnie, w tedy w suku rs  przychodzi po ­
d e jrzen ie  o „k lep tom an ję"

A m oże p ro k u ra to r w tym  w ypadku bę­
dzie bardziej su row y?

go  życia, a w łaśc iw ie  odczuwając na  
wTasnym interesie jego eskapady, —  
postanow ili  wyłączyć go  z przedsię­
b iorstw a i zażąaali  sąaow nie  jego  
uuiewłasnowolnieiiia . Oczywóśrie nie 
chcieli igo puścić „z kw itk iem " : jaico 
Odstępne wyznaczyli mu... pó łto ra  mi- 
ljona szylingów'!

To wy-aato ma się zam ało  ; 
uważał, że z tego  nie po trafi żyć 
„ o d p o w ied n io "  i zastrzelił się...

O to  św ia t!  O to  ustrój społeczny! 
Ci, którzy g o  s tw orzyli  i utrzymują 
przemocą, p ro testu ją  przeciw^ w s p a r ­
ciom dla bezrobotnych, mówiąc, że 
są one za wytsokie i że należy „zre­
fo rm ow ać"  cały system ubezpiecze­
nia bezrobotnych. I w tym św iecie , 
w  tym ustroju  społecznym ktoś p o ­
pełnia sam obójstw o, p o n iew aż  około  
2 miljouy^ złotych jes t  zamało d la  
niego, zamało d la  gry ' w  Monte 
Carl o i Ostendzie. A równocześnie  
popełniają  sam obó js tw o  setki luozi, 
ponieważ nie mają... kilku g ro szy -n a  
chleb !...

Z bagna kapitalistycznego.
Samobójstwo gracza-miljonera.

Budynki, na które dokonano zamachów bombowych.

N a lewo budynek urzędu sfoaibowejło 
HolestYuie) G rzałka  o/n&aza okno. ]>rzez 

rtie eksplodow ały  z pówodu

w N eum m ister. na p r w o  ra tusz  w O ldesloe  'obie m iejscow ości w Szlezw iku- 
e tó re  rzucono homilię do piwniąY. W obydw u w ypadkach in o z y n y  Wiekielne 
zepsucia się m echanizm u. Spraw cam i zam achów  byli kom uniści.



„DZIENNIK LUDOWY" nr. 68 z dnia 23. marga 1Q30. 9

D z i ś  z n i ż k i  w a ż n e  K U L T  O A Ł ^ i
W gł rolach: Agnes Petersen Mozżuchinowa, W Michał Varkonyi, Eugenjusz Bodo.

Do tana Komisarza o. o. prez. rn. KaonlskiEgo.

K i n o
„ L E W “

P o s o l i m y  sobie na pewne małe 
zapylanie. Czy pnn Komisarz Rządu 
ozy taj ąrtykuł pt. „Miejskie Zakłady 
Elektryczne pod znakiem Praw orząa- 
liości"', umieszczony w 42 N-rze, na_ 
szego pisma z cmia 21 11. Jeżeli tak, 
to 'dziwi nas niezmiernie, że w ie­
dząc o tak rażącej nieformalności, 
dającej dużo ao  myślenia, nie p o ­
łożył ręki na tej spraw ie. Czyżby 
pian Komisarz, którego pow innością  
jest stać na straży praworządności 
podległych jego w ładzy  miejskich 
przedsiębiorstw przemysłowych, g o ­
dził się milcząco na pozostaw ienie wr 
firacy w jeunym i tym samym uziale 
teścia inżyniera i jego  zięcia, z któ-

D nia 20. b. m. w godzinach popo łudn io ­
wych w lasie Bilohorstkim popednil .sa­
m obójstw o dw ukro tnym  w ystrzałem  z re ­
w olw eru w pierś, w spółw łaściciel fnbry­
łki ehleba „M erkury" KielbusjewiiiJz K azi-

Dziś W dalszym ciągu odbywrało 
się przesłuchanie śwjadków w  sp ra ­
w ie  Sabora o zabójstwTo W asyla H o ­
łubca z Mostek, którzy w yrażali się 
o oskarżonym,, że powszechnie u w a­
żano go za cz łow ieka um ysłow o nie- 
c'ovozw inię tego  i przezywano go we 
w;si „durnym Iwanem ". —  W  po łu ­
dn ie  p o  odczytaniu orzeczenia psy- 
chjatrów7 pirzez Dra F ros t iga  z któ­
rego wynika, że osk. Iwan Sabor 
jest słabo orjenti.jący się ma b a razo  
prym ityw ny św iatopog ląd , mało jest 
rozwinięty um ysłow o i fizycznie u- 
pośledzony, zamknięto postępow anie  
cJowooowe.

P rokura to r  w  przemówieniu koń­
ców cm iciomagał się ukaran ia  obu 
oskarżonych za zbrodnię skrytobój­
czego m oraerstwa.

O brońca osk. Sabora Dr. Szew7czuk 
stąrał się w  swem treściwem prze­
mówieniu w ' kazać przysięgłym, że 
klient jego to  ofiara, cz łow iek chory 
nie mogący obpow iadać za  sw ój 
czyn. Omów i  szczegółowo parre le- 
kąrzy i prosił o zaprzeczenie p y ta ­
nia wr kierunku morderstw a.

Dr. Matieliński uuowaciniał nie­
winność osk. W róblewskiego.

Sęaż iow ie  przysięgli wyldali w e r ­
dykt potw ierczająr w mę. Sabora w 
kierunku zbroum  zabójstwa 11 g ło ­
sami a zaprzeczając jednog łośn ie  \ , t -

rycli pierwszy jest przełożonym, a 
drugi jego poowłaari} m ?^ Czy nie 
w ypadałoby, cła  oczyszczenia a tm o ­
sfery, zamknąć kurek oa  tego fetoru, 
który idzie z góry?  (z góry tj. o, 
g łow y, wszak i .ryba śmierdzi o a  
g łow y).

Z dałoby się, ażeby pan Komisarz 
zażądał oa  dyrektora  D ziewońskiego 
wyjaśnienia, olaczego oa kilku lat 
toleruje taki stan rzeczy w  
biurze ola torów . Milczenie zmusi 
nas wkońeu do op e ro w an ia  nazw i­
skami interesów anych osób, czego 
chcielibyśmy uniknąć. Nje cliouzi nam 
bowiem  o osoby, lecz o zasauy.

— o —

m ierz, lat 55, z,ain. w tabryioe ,, M erkury". 
P rzyczyną sam ob. bylv  trudności »  p ro ­
w adzeniem  fabryki z pow odu ogólnej sfa- 
gnaji^i w przem yśle. Zwłoki oddano rodzi­
m e do podhow ania.

nie W róblewskiego.
Na ] odstawie tego w erayktu  T ry ­

bunał skazał Sabora na 4 łatą cięż­
kiego więzienia, u\vzglęcmjająic jak o

W dalszym  iciągu rozpraw y  o rze-kome 
zabój,siwo śp. R ylskiej zeznaw ał adw o­
kat dr. D bersohn ze Lwown. Swmdek w 
sw ych zeznaniach o oskiarżonym  p rzed­
staw ia go, jMko człow ieka b. solidnego, 
podk reśla jąc  rów nioż, iż wykłiraAiitą tu ­
taj jest m ożliw ość zabójstw a.

Z apylany n a  jeżem opiera  le p rzesłanki, 
świadek odpow i ula, że Ifiytat Rylskiego „to 
ty  to 'z ro b iłe ś"?  na jćo oskarżoiw  m iat 
oc.rzac slanowezo nie. — Innych  rea ln ie j­
szych dowodów św iadek przedstaw ić n ie 
po lrah .

Dnia 21 marcu o goaz. 12 min. 
45, dr. medycyn} Knopf Kazimierz, 
zamieszkały jako  sublokator w do 
mu ełckrotechnika H einingera (Ły­
czakowska 50). wystrzałem  z b ro w ­
ninga ciężko zranj} sw ą gospodynję 
p. Hehiingen.

Zaw iadom ione P o g o to w ie  R atun­
kowe odw lozło  nieszczęśliwy w' sta-

okolicznośći lagouzące nienaganne 
I rowac,zenie się oskarżonego i stan 
umysłowy.

W róblew skiego  uw oln iono  ou w i ­
ny i kary.

*
Sabor zosta ł  skazany na 4 lata 

więzienia za zabójstw o. D okąa p ó j ­
dzie potem ten człowiek poważnie 
chary, upośledzony na umyśle i fi 
zycznie, z piętnem mordercy na czo ­
le? Gzy też zostanie wr więzieniu, 
boć przecież nie obcem jest u nas 
zjaw isko, że w arja tów  lokuje się wT 
aresztach policyjnych.

i
Sprawy partyjne.
Z okazji 7 0 - t e j  rocznicy uro­
dzin tow. posła dra Herm a­
na D i ć *mand a  odbędzie się 

w sobotę 29 b. m

Uroczystość Jubileuszowa
Początek o gooż. 7‘30 wieczorem. 

Zaproszę:,na zostały  juz rozesłane. —  
Kto pragnie  w7ziąć udział w uroczy 
stości, a jirzez przeoczenie, nje otrzy 
mał zaproszenia , zgłosi się po nje w  
sekretarjacie PPS., ul. R ulow skiego 
23 II .p'. Ostateczny termin zgła­
szania udziału w  uroczystości i na­
bycia kart w stępu  u p ły w a nieaahiky- 
balnie z an. 24 bm.

Późniejsze zgłoszenia nie bęuą u- 
wzglęciniane

Karty uczestnictwa m ożna nabyć 
jeszcze w  sekretarjacie PPS. ul. Ru 
tow skiego  23 II p., lub Księgarnia 
Ludowa, ul. Szajnochy.

wiując swego czasu z Kostoiiciin. n ik ł  
ofiarow aną. propozycję p o śm ln ic lw a  m ię- 
azy  m m  (Rastodki.' a RyKkim. Rostce-ki 
w tedy, nasan ip rzóu  za cenę 4 tysiętty  dola­
rów , następn ie  za 8 ły s in y  złotych en dał 
m ilczeć. Swiuduk in terpelow any !pVzeż jaze*- 
wodnyeząctigo w jakiej spraw ;e obiecał R o- 
stodfci m iLzeć, n ;c  potrafi dcie konkretnych 
wyjaśnień. .Następnie zeznaw ała córka pt 
Ro uoekjego. Cez.nanio jej ograniczyły <rię 
uo pośw iactaonia . że będąc k jodyś n a  w a- 
kaiejjuicJi strzela ła razem  z, lś|>. H elską z llo- 
Iberlu 'do celu.

nic groźnym do szpitala powszechne­
go, or. Knopfa aresz tow ano .

Przy rewizji znaleziono przy n ie­
doszłym zabójcy brow ning  kal. 7‘35, 
magazyn fe 6 nabojam i, w kuchni 
aomu pp. H einingenow łuskę z w y­
strzelonej kuli. Podlczas śledztwa dr. 
Knopf, silnie zdenerw ow any, nie oo- 
pow iauał na zad aw an e  mu pytanią.

Samobójstwo znanego przemysłowca.

Cztery łuta c ie a  wiezienia za zabójstwo.

o K. R. P. P. s.

Ponura zbrodnia Pietryczach.

Jednocześn ie  św iadek zeznaje, że rozm a-

Usiłowane morderstwo na Łyczakowie.
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ŻYCIE PODKARPACI  A.
Wiadomości zc Stanisławowa,

fTelef. od nasz. korespondenta).

ł*. Bartel swoje, a p. Wiktor swoje!
W obec przeżyw anego 'Ogólnego j. ryzy su 

gospodanęzego w pśańslwie, a  na  ikolejtteh 
skulkiem  zm niejszen ia  sfę przew ozów  w 
szczeg ó ln o ść  wyctal b. p rem je r B artel 
rozjiorżądzeniej by w szyscy pracow nicy 
państw ow i dołożyli w szelkich stam ig aże­
by praciS, pieli 'była w ydajną  i ciągłą, co 
w sku tkach  n aw et najp iężej pracujstcyta 

ko le ja rzo m  sprow adziło  redukc ję  w ym iaru 
urlopów  w ypoczynkow ych mewet do 50 
procent. W .stanisławow skiej dy rekcji 'ko­
lejowej, gdzie w następstw ie sanacyjnej 
gospodarki p rzekroczono .rzekomo ogólny 
'Jcrerijt w ydziału inecjranicznego i z tego 
pow odu zastosow ano dw udniow e w ty ­
godniu be.zroboc.je, n ie  zm flćjy s;ę uwagi 
n.i ciężkie  położenie  państw a..

Olo w an ju  10. m aren, zezwolono na  
m ocy specjalnego zarządzenia  wszystkim

elięlnym , k iórzyby -pheieli w defiladzie m a­
szerować udzielić p ła tnych  urlopów , bez 
uszczerbku naw et p rem ji zia w ykonaną ro ­
bociznę. na  k tó rą  ogól w arsztatow ców  bę­
dzie pracow ał. hiagania&zem dó tego świę­
tow ania liyl ..rew olucjon ista11. Kro piw nic- 
ki V ntielin. /i drugiej znow u strony, gdy 
furaeownik p rzym usow o urlopow any przez 
dwa dni w tugodn.u, w ykorzysta! swój

należny  urloj) w ypoczynkow y, to, by u -  
zyskać jarzewidzialiy u rlop  okolicznościo­
wy, w w ym iarze  7 dńi w roku, m usi 
w nosić specjalne podan ie  dó Dyrekjcji, k tó ­
re  m oże, ale. n ie  m usi być uw zględnione.

Ciekaw y to n ap raw d ę  system ! K iedy jfiio 
dzi o  n icstracen ie  zarobku  Irzelra p rze jść  
ieały las form alności, zaś gdy  dygn itarzy  

Ąt* p o k r o j u  gi. W iktom , chcą na  
c.aele 'anu ji kolej,arskiej kroczyć w jio- 
chodżie , wówczas jest i urtoj> p ła tn y  i 
n iem a uszczerbku  p rem ji.

Co to I>ęd5ię kosztoWjać i n a  ku n  sję od - 
ISije ten  wyckdók przetarbow anyctli san a - 
to rów  o to tych panów  głow a m e  boli. 
l i i  iclhadizi g łów nie o załiezjiieczenie fo­
telu,'. a n ie  o sen tym en t dla kogoś...

Prowokalorskie wyczyny bebesowców
R obotnicy. kałnsioy w najw iększej tro - 

sioe o jwaiaę lp fh teb  oraz o w olność sipoK 
wodowali. .żo 'O . K. Jt. t ’. P . S. zarządził 
odbycie zgrom adzenia w Kat uszu w D o­
mu R obotniczym , dnia 18. m arca br. o

Wiadomości z Drohobycza,
{T eleł od nasz. korespondenta).

BŁSIjillShie morderstwo. 1 Kronika Dżohiibycka
We wsi Popiele, pow . Drohobycfz, doko­

nano bestjialsklego m ordu  na  osobie P ań ­
ków  Anny. M orderstw o było  dokonane n a  
tle sjioru  m ajątkow ego, a  sposób jego wy­
konan ia  znam ionu je  zw ierzęce p is tynk ta  
wykonawców,

Dto ofiarę m ordu  wywleczono z łóżka, 
i zbiło do  n ieprzy tom ności, lam ino, iej 8. 
żebra, lew ą ręk ę  i obie nogi, następn ie  
p raw ie tru p a  pow ieszono n a  strychu 

Podejrzanych o udział w z.brodm 'are­
sztow ano ftotobulow skiego O łeksę i jego 
koch an k ę  M ichalską K atarzjm ę, któryeb 
odstaw iono do w ięzienia w D rohobyczu.

SAMOBÓJSTW O. D nia 18. b. m. o g.
18, G orczyńska Rozaljia jiozbaw iła się ży ­
c ia  w yjiijając w iększą ilość lysolu. W e- 
zw any lekarz  stw ierdził śm ie rć  na  
podczas bójki pchnął nożem  n ie jak i Kiti-

ŚMIERC O l) NOŻA. D nia Ib. m. 
Jicki Jan , swego kom pana, Z akrzew skie­
go A ndrzeja, aalnjając, go na  m iejsen. Z a­
bó jcę  aresztow ano

STARAŃ JEM ROBO'1 M CZT.I 1IROMA- 
D ) v; D rohobyczu, Odbędzie .się w niedzielę 
dn ia  łł!J. b. m . -o godzin ie  1.80 jjopołudniu  
w D om u R obotniczym , w ykład tow. d r . 
llank iew icza  iMLjikaRua ji. t.. Rozwój socja­
lizm u od Karolą, (Marksa do | iow ojenne j r e ­
wolucji, W rfęp  50 groszy, tow arzysze  sko­
rzy s ta jc ie  P o k a z j i  i jaw cie się licznje. t.

Zgromadzenie P.P. s. w stryju.
\V dliiiK.5;., m a n a , br. odbyło się w sali 

/ .  / .  K. /g ro m ad zen ie  g lo n k ó w  i ,sym- 
patyków  P. P. S. z irdziałem  tow. posta 
D uboisa.

Zagaił i p rzew odniczył tow. Sokołow ­
ski, referow ał tow. pos. D ubois.

W  półtoragodlzinne.m p rzem ów ieniu  r e ­
ferent po ruszy ł sk raw y  k ryzysu  gospo­
darczego i n iedom agań życiow ych klasy  
rob. z  tern jirzesilem em  zw iązanych, <lo‘-  
wotiżąr na .szeregu niezbitych -przykla- 

łfajeb i fo!ktapti,:gn g łów ną w m ę togo an o r- 
lnatnego .stanu ponosi „sąnno.ja m o ra ln a11 
-Na.slępnA niówęa, ękłl'f»d<a sp raw o zd an ie , z 
działalność.) ł ł . P. S. n a  terenie Mei ani 
w ykazując ogrom ne w ysiłki lego stron - 
nictw a w k ierunku  jioicjpHjftłiW doli kia.

to  .stronnictwo w obecnej sesji budżeto ­
wej' .zajm uje stanow isko V  stosunku  do 
jiotrzeh k lasy  rob. w ręcz • w rogie i w  d ó -  
cfei 1 tcn-i wicłirzycieLskie. W 'końcu m iwotujc 
mowiua do wytężenia, jcatej uwagi na  roz­
gryw ającą się  obecnie w alkę poiilyćaną w 
.iejinic oi zdyskredytow anie w o;>zach o - 
pm ji dem okracji jjirzoz gn ijię  pu łkow ni- 
ivOwską i okup ien ie  sja  pkxt sztaiadjarem 
I '. P. S.

P o  relerac ic  uchw alono rezoiticję, wy­
rażającą  pe łne  u zn an ie  'klubowi P . P. s . 
za dotychczasow ą .ajćcjg w obronie postu - 
Iatów k lasy  rob., Alarszalkciwi Sejm u tow. 
D aszyńskiem u liotd1 i podziękow anie za 
m ężną postaw ę w  Sejm ie w obronie ile 
m okm eji, za* zthwjeem s ju an w  .robotni­
czej z pod zmikii R. R. S. n ile żn a  nó- 
garoę.

sy  robotniczej. ŁJsitowanta te odbija ją  się 
jiednak o zd>e,yydowaiiy o jió r R. iC które

Z działalności Sekcji Kobiet PPS iw Stryju
K laram em  tul Sdcc.ji Kobiet P 

odbyła się w sjnftf 2. iniwjtk br.
P. S.

.   .... w sali
/ .  K,, w m iłym  i ..serdecznym nasfrojli 

P 'T V ltaznfcj frekw encji tut tow arzyszek 
tow arzyszy i j ^ p r o s z ó i i ^ i  gości herba t­
ka  po łączona z zabaw ą taneczną jikzy

cliwu-kadli m uzyki . J l;. _ R. •
Propaigitndystyczne, tebnące ideologią so­

cjalistyczną })izemó,vrenj. c-ztonków Kwfy 
Roli. P  P S., jirzyczyniły .się w duzei 
m ierze do  nadan ia  lej im]n’ez;e podn iosłe­
go nastro ju .

gociz. 18-tej.
Ju ż  o godż. 17-tej d u żą  salę wyjie-łnili 

ro tiohiicy  i |-ol)otnLee po brzegi. Oshi? po ­
gotow ie poli.ctji z bagnetam i n a  kan ilnnacti 
k rąży ło  obok D omu Robolm czego.

Uto tdw. jiosła SI. D uboisa zw rócit się 
zastępca starosty  ’i l  [yicbowsfci z p rośbą , z  
by  o rządzię  nic, n ie  mów;! W odjiow ie- 
dzi ośw iadczył jioseł, że w swóm  p rzem ó­
w ieniu przedstaw i 'praw dzjw y stan  rzeczy, 
gdyż p raw dy  n ie  da się ukryć.

i ’o pojaw ieniu  się p o s ła  DubojS|a na try ­
bunie  zgrom adzeni zgotowali tiu i serdecz­
ną  owaicję.

tsiedy jednali rozpoczął p rzem ów ienie, 
'dwóch pijanych  'zbirów  Kowal i Ust ja ­
now ski —  dio n iedaw ną kom unista,-! u s ta -  
wiwiszy się n ieopodal trybuny , pbczęh po- 
sło m  w p rzem ów ien iu  .przeszkWcTzać.

W ówczas rol)ohiijipr sjiokojnie wjlplrowsi^ 
cjzih obu <awam.irników n a  kory tarz , gdżie 
ci w ocziich policji Itwwyjmowhtli z pixtl s u r  
Idutów siek iery  i izam jarzyh się na, ro b o ­
tników.

ly m e z ą se m  w 'sali bez żadnej pddista- 
\vy 'ząstępdą starosty  T'^t)ic']ife\wtą zgm - 
macteenie rozwiązlaj i wezw.ał policję do 
u su w a n ia .. zgrom,aclzonycSi.

P ose ł D uliois i rozgoipyazeim zebran i w 
sposób kategoryczny  zaprotestow ali, z  po­
wodu bezprzykładnego  jm giiM tcenia p raw a 
o zgrom ad zen tach.

Jeszpze większe oburzen ie  jiow slało, k ie - 
t.y lam io  'żądania_zdlmaiąyicji, by  aw an tu r­
ników  z s iek ie ra in i jłrzyareszlow ano — 
zastępeft starosty  i poste,runków i uparete 
milcżeJi.

i akt len m ów i sam  za siebie Dodać 
tu  tylko należy, że j>. Tyłybhow ski przed' 
zgrom adzeniem  rozm aw iał z 'K ow alenii i l  -  
stjatnowskiin.

Roijotilicy następ n ie  zebrali, sję na łpijiii- 
tnej konlercnoji n a  I ló re j poseł Dimois 
w przeszło  dwu-godKinneni p rzem ów ieniu  
przedstaw ił położenje po lityczne  i gospo­
darcze.

fflykolispig siy poiiągn.
STANISł.AW OW  21 marep. ępąt.} — 

Dnia 21. rnfi«?a !Ji. r. w vkolejf sję j>rzy 
w |eżd:ża ją.cyni na sk jcję  P ata lucze  pociąigu 
JST. 18.11 paszcz jw row ozh i b rankard t /  
i;(x;różiiy:cfli i obsług i iFtosąągu m,!?t nie 
po iuósł szw anku. Np m iejsce w jfforlku 
w yjcctiała kom isja  jiod  przewodiiic.lwem 
(tyrdklora' O kręgow ej D yrekap ko le j w 
ó iam sław on  jc in ż . K itdora. tklóra pi'owad!z'i 
■dactiodzeiua w lej, spraw ie. ' j

Dziennih Ludowy!
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REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
■ jSobola o  3.30 „Stać lotnikiem ". 

Sobota, o 7.30 „żydów ka"
Wiedkiela o 12 -le j' „K oncert sym fonicz­

n y "  OKk. T . .M z udziałem  JguAjciego 
Manna.

N iedziela o 3.30 „Staś lotnikiem ". 
N iedziela o 7 30 J-, B aron cyąjfińSłri". 
P oniedziałek  o '*7.410 „Postój kaw alerii"  

i „Szeher-ezadta".
Re p e H'11/RH TEATRU MAŁEGO:

Sobota o 7.3!) ,. fam an eto w zięcia1 
Niadięjełft o 3.30 ..Codziennie o 3 - le j“ . 
Nlććjziela o 7.30 „M am an eto w zięcia". 
Poniedziałek  o 7.30 ..M am an ijió WZię- 

tUl aj'.

BKPEKTUAR TEATRU REW. ,.GOXGT,
D ziś i leOdziennie o 7.30 i 9.30 „(idy  

ezego kobieta zapragnie".

„ŻAROM i '  ‘ d aną  będzie d z iś .w  sobotę 
w T eatrze  W jolkirn z w ystępem  Ij^nfeOego 
Vl*vn#| i jjjtenryki K orskiej, zim nych a rty ­

stów  isc.en .zagiiaimezny: h. LteJafip obsadę 
stanow ią pip1. Szlem ińsłói, Szymonowkyz. 
K ielarski, Zopolh! i #nm. D yryguje fp). Leh- 
rer.

Vt .<:8ĘpS SA N D O M IER SK IE " jest o - 
statm ą zdobne,za 1 esatru Regionalnego, pod 
niyreiv j ą  '1. Skarżyńskiego. Publiczność 
iwowskn 'of-zekiwać m oże kykrótco w ra­
żeń świeży di, m ocnych głębokich i mu­
za po m m a nycih, z k tó rych ' zrodzi się p o - 
poczitoie rdefejmej. 'iptrastarej, osobliwei ku!- 
tu ry . 'J eerlr R egionalny z a c a in a  swe w y­
stępy w .T eatrze M cłym  z ‘ dniem  15~g< 
bm . (w torek).

PO ŻE G N A LN E  V YS l IęPY GONGU O- 
beraia rew.jia „W ybiła  łlw unasta" jcMnn z 
najm ocniejszych w łsezonie iPż tylko k il- 
life iclSii pozoslaj-e n a  ariszu. (Jdyż w e w to­
rek' 23. bm . n astąp i uroftzysle zam knięcie 
sezom i. W obec przew idzianego inYzepe!- 
nienia zwłoszcajh \v  .sobotę- i n iedzielę za­
leca się kupow ać nilely w przcklsprzetilaży: 
w k in ie  j^K opertiik". Zniżki ważne.

P ilśW  K<' CYIK now o \vvbiu»o\vanei re ­
m izy tram w ajów  ejprzy  ul. (Irótłonkiof,. i*i 
ia z  óow ydh urzą<feeń ma.szynowceh u  L - 
lektrow m  na Pers-enkówc.e. odbędzie się w 
sobotę, 22. mar,Ni 1930 r. o godz. 12-!ci 
przedpołudniem .

SAMOBÓJSTW U. W czorai w  godzinach 
połudłiiowYKlh \\y strzałom  z rew olw eru  w!L 
zbawiła, się ż}»s*a p. S tanisław a LirtKe. 
rozw ódka, zam . Sapiehy. 83. Rowód s s in o -  
bóijstwa n ieznany.

CO KO dl P  I GTYŻIN SK P V D7,IOXO ? 
W oliner łłe te a te  (ZiuimrktynoA'skłi 3(u 
dam ską garderobę w art. pÓO-zł. \Y els'j,rc- 
wi Józefow i , W ólką), kożnCti, w art. 201). 
z ł .  iSowaliszyn braiH-isziese lulro selskd- 
now e Wart. (iOO zł., 1 foroszow skiem u i 
len n en h  m inow i Br.óimł. ub ran ie  m ęskie, 
wari. 550 zł. W alenroe M ikołajowi naczyni 
z m lekiem , BiPlo Armie p ieniądze z to ­
rebką, H en ie  Mace! (szwalnia. K łoezrńska 
9), lnalerjtały na  bieliznę, w art. 11000 x

KOGO A RESZTO W A N O  I ZA C’0 ?  
N yrkę  Michała aa w łóczęgostwo, P ikow - 
s ki ego W iiuiysław a, za k radzież torebki /  
gotów ką, Z im ernna C haim a zn pobi .e 
Swe] m atki. Sekule  M ichała i Sodom  
W /adysłayw - za kradzież p iąn jęd .y , Za- 
cCłiszkę Katarzynę, za kradzież, S taw arsk ie- 
feo Karol,;r i I le rm a n a  W ład. za kradzież 
wóGki, Żukowską H elenę i Czarno.polską 
Olgę za p d b ia e  Tryiełmhy Olgi, Palrvszyn.i 
Jan a  za gw ałt publiczny.

f r o g r a ®  r a d | f c v y .
SOBO'1' 22. manęa.

I AVO\V. 11.58, T ransm isja  sygnału czasu 
z obs. astronom ., h e jn a ł z Mieczy .Mar 
12.05. Konc-erl z  p ły t gram . — 17.45. 
A udycja dla dzieei i m łodzjeży : „O 
dw ócn takich co ukrad li księ-ży,e“ 
M akuszyńskiego (dalsze dzie je  Jadka 
i Pladbia) w rań joorganizacji j). B ro­
n is ław a  D ąbrow slnego. — 18.45. Roz- 
maitośta; i koncert z p ły t gram ofon — 
19.25. P rzeg ląd  -.polityki zagranicznej 
ubiegłego tygodnia, wygł. dr. Jan  Re­
guła . — 19.58. Sygnał czasu  z obs. 
oraz p rogram  n a  dzień  następny . — 
a stron, i h e jnał z w ieży AtaTjaddęi. 
20.15. belfeton  pt. „U liczn ik" wygł. 
p . T adeusz  N iw iński (tr. z M‘arsza- 
wy). 29*30. Koncert wiecz. z M a r s o ­
wy. ■— 22.00. belieton  pt. ,,.\n  g ru - 
tzsab starej K om y" wygł. ftf'.ot. M 
Asanfcn, -  .bypołł. — 22.25 Kom unikaty 
z W arszaw y

JSIIEDZILl A. 23. m arca.
L W O M . 10.15. Transniisjla m ho.żeństw a .z 

Hazyirki w ileńskiej, 11.68. Sygnał cza- 
,!?ii z 'olxs. asdronom . V\ urszaw ie, H ej - 
n a i z W ieży Marjiaiekiaj, — 12'T'O - 
T ransm . iiorunkn z b ilb a rm o n ji w ar- 
szawstliiij —  11.00. Odiczyty rpjhw zir 
i m uzyka (tr. z W airszawy). — 17.10 
Koncert z MYir.szawy. —  19,00 Boz- 
m nitośei, łcomuniksały. — ,19 .10 . tiro - 
czy.slo^ć •otwancia siniej Wystawy P h i­
lipsa „Św iatło i Bad jo". — 19.58. Sy­
gnał czasu  z obs. astr.., —  20 .00 .

K w adrans lileroMki „I chcia łbym  ją o- 
puśc1ić<‘‘-fr?!i W ejnert (tr. z Warszaww). 
—  20.15. Koincea-t yvięoz>orny (tr. z Kra­
kow a). — 21.45. Słiiishoyyisko tk ro -  
p o lis"  St. M yspyańsk;ego w  racTrofo- 
m zacji W. Bailtdskjagro (Ir. z- W.ar- 
^ztuvy). — 22.15.) K om um kaly z
Mkirszawyy*—

A o  n u n  k a t v ,
W A L N li ZtiKOiM Vt>ZENIE B obotm t ze- 

go Klubu Sportow ego we I.wowie, odbędzie 
s ię  w sobotę, 'dnia 22. martwi 1930 w s-ali 
k lubu , ul. O so liń sk k h  10.

Z arząd  K. K S.
N IE H Z 1E U M ',, PO P U L A R N E  W Y KL \ -  

l ) i  Z H1GJ’ENY. YY niedzielę, d n ii 23. 
m arca , o godz. 1 I - te j przed południem  
w -sali k ino tea tru  M arysieńka" (plac 
Sm olki), odbęcteie sję w ykład dra V ler- 
jana Serbeńskic.go p. t.. „Szkota a zakaże­
n ie". V yk ład  i l u s t r u j  przeźroc-za. v

PRACOW NIKOM ' PIEK A B SK tC .H . po - 
dtróżujących u p rasza  się o om ijan ie  LwO' 
iwa z pow odu wielkiego lnearobóS^i i ukie.li 
iC-ennikowel.

TOAY. PlłZY.1. SZTUK PIFjKNYLlI we 
Lwoyyie. Wysław,ai zbiarowta w5 l'owi«rzv- 
stwie PrzyitaMÓł Sztuk P-.ękny-di, w któT 
rej udzi u b io rą  artyśaj -  m alarze  h eu er- 
n n g  Maksymil-jjaM, K lar A rlur, Lam W ła- 
My.słayy i 'S lro ń sk i Jh u jtm  wzbuciziła duże 
zatnleresoyyanie. M pstawa otw artą  jest co­
dziennie  od' 10-lej do 1 i-te i pop'.

W Z M Ij/ .K U  Z J YCODŃTŚM O CH R O ­
NY PRZYRODY odbędzie się w niedzielę, 
dnia 23. b m. w sali k ino tea tru  .Chim era"' 
p rzy  ul •'łcw lenurk iej: „Po-ranek fif-’'- 
m ow y wr 2 seansayb od go li?. I I  12 i 
12 —  13. I reść: 1 ,.Ż ży -ia  boiipa".
.Niezyyykle p jekaw e zrtjęcja. z życia bobrów  
u na'S| i yy Amer; e (śałnan,-e drzew  b u ­
dowa tdomkówi i 1. p.) z łpirelekcją p, dr. 
H om ina Kimtzcgo. 2) ,,1'iękiio ki-ajobVa- 
zu Polsiki": Nad jiolfikiem inoreem  — 
Śląsk —  T alry  — Zaleszczyki — O kopy 
mv T ró jcy  —  J a r  Sarclu Z Puszczy 
Riałoyyieskjej i 1 p, — Ceny lile tó w - 30 
gr., 50 gr. i 1 zł

Otwarcie Wystawy projektów art. 
plakatu X. Tarnów Wschodnich,

(m ) O negdaj odbyło  się w sa lad i 
'-lieifikiego M uzeum Przem y słoyypgo j*'zy 
lK-znym udziale sfer n rtystyc myich i prze­
m ysłow o - Jiandloyyyicli oiwarciie iio\vy'ższsj 
M estaw y.) iMa w stępie Tyrzcmówił <f\r. 
O rossm ann tm ieiijcm  Zarządii !\aigóyv 
W seh.. podkreśla jąc  Wielki w ostatn i h la- 
tacJi postęp  yv sztwc« plakiatu artyslyezne- 
go ii nais) i malgizcnie tej gałęz ie  sztuki w 
dziedzinie liałwlfii i tp.rzemy.slu.

Im ieniem  Irby bandloyyo - o rzem ysto- 
wej m ów ił nasienn ie  lisi. Jasjńsk i, po Ino- 
sząitr.Hiiczne dbes.fsteie koukur.>u na utaikat 
X. '1’argóyy WlsTliodbich i poczytując, to 
za pom yślną w różbę dla Targóyy legorocz- 
nveb. Z ebrani iłdftti s,;ę i f t i  sal. gdzie ro z - 
mio.szjczono eksi-onaly. Iidotnie ńdPilił nr- 
R-stów b y t bap tzo  li"znv. Ogólną uwaigę 
Skupiały na sobie lr/y- m ic e  nagrodzone 
jtAlemlćże i mno-ra ilo je innych o iznae.za 
sie p ierw szorzędnym i yv'.<tonami baw/y i 
linii. Zvwe zainfere.sowanic konkursdm  ze 
strony  'artystów  ZSowoNi’!. że sztuka ta. do­
tąd’ m ało u nas uw zględniana. yve:.zła już 
na 1orv pom yślnego rozyvoju, ,oo jest za­
pow iedzią .jak' m toijęknieiszego je j rozkyvr> 
tu. Przeyyażnią tplaSyaty typu  jak najbardziej 
noyyoczesnego. idioć tu i ó'V<tżie wi-l-ać 
nn tce wddle t. zw. s la reL szk o ły  \\y s ia w n  
j'eysl bogata i Warta obejrzenia!

Wykłady Unlw. Ludowego 
I TUR-a we Lwowie.

•
Sobota, dnia 22. b. m  o godzin ie  7-m ei 

w iecz yy lokalu Z yy. Punc,. (uu jn inT b  ul. 
O rm iańska 2, II. p. yvy kląkł toyy. R Skli­
laka p. t.: „Jak  to dzisiaj w Rosji sow iec­
kiej" z obrazam i

Nieózjel.a, MUja 23 b m. o godzinie 1.30 
popo łudniu  yv Iokólu „lJ r ; r 'v ‘ Rynek I 8. 
I p  yyykład toyv Rogowskiego n. <!■; 
„MToehy. k ra j’ piękno&si.‘.‘. Oz 11. yi 
przeźroazam i,

3) Poniedziałek , tddiia! 21 b m  o godzinie 
7 -m ej yyieazorem yy lokalu Zw. K oleja­
rzy  ii 1. G ródecka i. (59 w ykład1 |.nv. Ro­
gowskiego p. t : „G dańsk i Pom orze yv 
dziejach P o lsk i"  z przeźroczam i

.S rodą.jdn ia  (2(i. b. ni. o góilzm ie 7-niej y 
yy lokalu / \v . Stolarzy, ul. P iesza 1. 2 , 
wykf. Iow. Sk ilaka 1|)1 „Jak  to icsl -dzisiaj 
w R osii SowioOKiej" z obrazam i.

Rspertnar klu iwawskSch.
\P (R  LO : Silin d iw ięko \4y : B uste r .ea- 

ton „M ałżeństw o n a  z ło ść '1 oraz TygodYiik 
dLżwiękoyyy.

C-yM NÓ: „Szachoyymica s e r c ’.
GH i.MIdKA „ G rz e sm . m iłość".
COLOSSEU.M. Jack  Hokt, ..Ostatnia ka- 

rayyaiya".
KATAM ORtiANA • „H r. M onte G hr.slo
GRAŻYN „('.złowiek śm ,e,ćhu" z Kon­

radem  Vei<ltem.
K O II-R N H s ..U roda  życia".
I .EW  : „K ult ciała".
HUN A .C zarny jeM ziee".
,M \R Y S IE N K A : (.U roda żyom".
PAI \(3Jg; . Broadyyay" (film dźwię-ko-

A
PAŃ „Diun pod  pzenyoną la laru ią".
t JASVZ: .O sta tn ie  przygody T arzana" .
PO L O N IA : „O statni m onarcha".
O aza: Książęta na w ygnaniu . 2 oraj

k ie s try  oraz ch ó r irósyjski.
Kł AL OMY.  Konnw.1 Veidt —  JaSco ży- 

yva masK-a („Pom szczona krzyw iki'^.
U CIEC H  \  „M arynarz słodkich wódi" i 

„Złola h e rm a".
PR( LMIEŃ - „Żypie i cuda śyy. ł eresy", 

—o —
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t z & i  Itaronny. Ocl)d:ziały. ę jp n je ró w , bud  u ją  tam y w pobliżu zagrożonego m iasta. *
■ ! B mgmggg^gm <m tgmjBjgfgmggmmgm hj iiii — — — — q— —

liącik humoru
POW AŻNA PRZYCZYNA.

— "Cóż, czy m ąż pani .skończył kurn­
ej y (karlsbadzką?

— O, m e, przerw ał ją w połow ie.
—  A to tCzemu?
—  Ro u m arł 1

P A P IE Ż  ZYRR \ i \ s  \  K R Ó T K IC H  S U K IE N
— Znowu js praw  i łaś sobie now ą sulfc- 

m ę?
— M usiałam ... papież...
— 1N0 , to p roszę  cię, poślij papieżowi 

rachunek'.

N IEPRZESĄ D N Y .
-  Ja n ic  a n ic  lą e  jestem  przesądny  

Wjczoraj w moiich oczach opuścił jedjon 
jegom ość porlinone-lkę ja- ją podniosłem , 
znalazłem  w  n ie j Irzy-naścic złotych, w y­
dałem  ijje i w-cfile s |ę  n;e boję o złe n a ­
si ę]>stwa.

N D MORZEM.
A piuii Kiarolowsa się uje- k ąp ie?

— M oja pan ienko! \ \  m oich LatskjhSi 
Dla Ikioigo?...

SAMARYTANIN.
D o przedziału  trzęcąej k lasy  Wpadh za­

dyszany  pasażer-
— P rzep raszam , ,c,zy k to  z jpialistwa m a 

troiehę wina lub koniaku. W  m ym  p rze­
dziale zemutełta pew na kobieta.

N atychm iast podaje  m u M oś butelkę 
w in a  i (Kieliszek.

—  D ziękuję seTcteiCzufe — m ów i sam a­
ry tan in , nalewa, k ieljszek  w ina i w ychyla 
go duszk iem . — Gdy jw lrzę na miliejąac, 
kolnęły , zaraz rob i m i się słabo.

W W ' RZI ENI U.
A dwokatowi X. pow ierzono z urzędu  or 

bronę, jakiegoś bandyty .
O uw iedzu on swdgo kbenla w wlęziem u 

w przeddzień  stprawy, przez om yłkę  jed­
nak  Gozorcy przyiprowadzono do rozm ów ­
nicy innego wąęźnia

— Jestem  pańsk im  obrońcą — mówi a- 
dw okut — i msmi pewni ju lro  zastępo­
wać.

D oskonale — mówd więzień. Jut ro 
m a ją  m nie w łaśn ie  Wjeszać, lo n iechaj 
pow ieszą |pima meneaiasn.

n o w o ś ć !

„RACHMISTRZ"
Z A S T Ę P U JĄ C Y  M A SZ Y N Ę  

D O  L I C Z E N I A  
— C e n a  Z l .  1*50  —

Do nabjłpa w Księgarni Ludowej 
ul. Szajnochy 2.

STOLARZ m eblow y i budo.wl, ny poszu- 
jk'uję_ zajęcia w zakres ten wchodzącego. 
Zgłoszenia: P odo tczyk . M ichał, R rzucho- 
w ice wilia „M usia“.

| 9  Gdy k a s z l e s z — używaj S |
M  C U K I E R K I L E Ś N E  H

Zakład de i ły s . jC i iy

M. ROSTA
przyjmuje od 9— 1, 3— 7 

S t a n is ła w ó w / ,  Sapieżjńska 5/Ip. 
Tel. 213.

Dla P. T. Urzędników i niezamożnych 
znaczne ulgi.

t y y  i
Wysyłam pocztą ładne wybrane1 grzyby (naj­
mniej 6 k g ) po 20 zł. za 1 k g , pow id ła  
śliwkowe z cukrem w beczułkach 6 kg za 16 
zł ; b ryn d zę prawdziwą owczą w beczułkach 
5 kg za 15 zł ; o rzech y  włoskie w worecz­

kach 5 kg. za 25 zł. ftanko za zaliczką
«S. STU  tłlKSER, —  eCOSOft

kolo Kołomyj'.

Z a w i a d o m i e n i !
P I E R W S Z A

Związkowa Introligatornia
Spółdzielnia

z ograniczaną cdpowirdziHnośn’
Lwowie, ul. Bouriarda 2,

zawiadamia swycn członków, że doroczne

Halne Z p r a a d z M
odbędzie się 30. m arca o goetz. 10 przed 
południem  w lokata w ła sn u n , ł.wów1, ul. 
Bouhmlia I.  2 . z następujjjiaym  porządkiem  
d z ien n y m :

1. Odtc.zytanie |w‘olokolii z osi 'Walnego
ZgTóm a dzdnia.

2 .  Spraw ozdanie Zarządu z •czynności 
i raićhunkowoścu za, r. UUSJ.

3 Sprnwoacilanio z lustracji Z. S. S. 
R. Z. P.

i. Spraw ożdaiiie Rody Nadfcesurej i u - 
dziclenie zarządow i nbsohdorjum .

5. Rozdział luzyctego zysku.
(i. W ybór 2-ph (dzionków Rady \culz. 

srl 2(> statu tu , i
1. W nioski i mlerpelaejie. ,

Sekreta rz ■ 1 ’i ze\vod*mcząic.i
Noui&Oiydki II. Pie dio ińaki K

.  e m w i K  o o J o o t s y i K r s :
Za 1 w iersz m /m . 1 szpsll. szer. 32 m /m , za  tekstem  . . —"16 gr. C ała s tro n a  za  tek  i t e m ............................

» » > > » * » 65 > nade°łane  . , —-40 » Pół sR ony » » .......................................... . . .  126 '— »
* > * » » » * » » w tek ic ie , k rom ka —'70  »
> y % » » » » > > po kron ice  . . — ‘SŁ » Je d n a  ósm a strony  za  te k s te m ............................
» » > > » • » • » n a  1-szej sir. , — S0 » C ała n ierw sza  s tro n a  pod nagłów kiem . . . , 600 —  »

O g l o s i s n l a  i a m l t ] i o o v t  26°/o t r o i a ) .
1

Miasto óonlciiix  zatapiecza się przed wylewem
■ V " . J

Reaaklor odpowiedzialny: JULJAN RYCll LEW S KI — Druk. Lud. Spóldz. Tow. Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. Tel. 4-96.


